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_  ZA C ZYN A  SIĘ... W I E L K A  
G H A !

Na skutym lôdem placyku —  w  
Łodzi, przy ulicy Rzgowskiej —  han
dlarz brukową literaturą zabija ręce, 
bo mu zimno- Handlarz ma pięćdzie
siąt pięć lat i fachowe wykształcenie, 
wieloletnią praktykę i tupet, pcha 
więc swój interes aż się kurzy.»

X.
Handlarz mówi-
— Max Brand, proszę pana, tooo jest 

koniarz! Żaden K rystyn  Wand, ani Coor- 
wood.. nie ma to tamto... Mustangi u me
go... jak żywe!

Z  zakresu literatury krym inalnej w ie
dza u handlarza rozległa. On się nie wa
ha! On wie najlepiej 1 Toteż słuchaj i me 
drażnij go sprzeciwem, kiedy gada:

__ ja k  przeczytam o Holmesie С oman
Doyle’a, to sic; czuję, nie przymierzają:, 
jak faceit oo poszedł na w ielką popijochę 
i kropnął takutki naparsteczek — pokazu
je w  tym miejscu zgrabiałymi palcami, jak 
niedużo ten facet wypił. — Wallace, Gib- 
senson, znaczy się, są najlepsi. Nie ma 
to tamto!

JJГ dziedzinie prozy szlachetnej orienta

cja u handlarza obłędna. Kariera panny 
Mańki, Dwai mężowie pani V iki, Czło
wiek w czarnym samochodzie... streszcza 
zgrabnie handlarz wątki, kusi cza równą 
fabułą, a że fantazję ma nielichą — do
daje po trosze od siebie: to trupa jednego, 
to miłość grzeszną dorzuci. I  towar idzie. 
Ja k  woda.

Archanioł, co z mieczem stoi 
Przy świętym poezji chramie,
N ie wpuszcza piosenki mojej 
X mówi: Pójdziesz, ty chamie!!

Pośród stosu literatury na dreszcze, 
„S łów ka" Boya nabierają innej wymowy, bo 
inne tu kryteria mne gusty...

Dopada handlarza usmarkany mężczy
zna. Książki mu przynosi. Jest na oko 
zawiany, potrzebuje zarobić... Pyta:

— Co pan da za tę knypę?
Otacza ich grono ciekawych. Handlarz 

przerzuca z namaszczeniem zora mącono 
kartki „T ru jącej M g ły" Kosteckiego. Przy 
kramie robi się ruch, więc zerka 
tym podejrzliwie na szperające posrod 
książek ręóe zainteresowanych,

— Półtorej dychy — mówi handlarz. — 
Pasuje?

Trzydziestoletni zasmarkan ec kręci no
sem. Coś ma nie gra. Handlarz — czując 
w  ręku dobry towar — dorzuca dwójkę 
i odkłada „M głę" na stronę. Weźmie za 
nią co najmniej trzy dychy — bzysty zysKl 
A le zasmarkaniec ma. jeszcze pod pachą
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inne knypy. Handlarz bierze się do nich; 
przejmuje delikatny trzy tomy „Popio
łów” . Tamten — jakby trochę zawstydzo
ny...

__Barachło — rzecze handlarz stukając
palcem w okładkę. — Piątka pasuje?...

Zawstydzony, usmarkany mężczyzna 
wie, że handlarz :na rację. Potrzebuje za
robić, a „Pop :oły”  to broch.

W ięc nie kręci już nosem. Mówi:
— Pasuje.

2.
Między długim rzędem klatek z króli

kami a rozwrzeszczaną armią gołębiarzy, 
tuż obok handlarza egzotycznym drobiem 
(po sławnej aferze o której swojego cza«i 
pisała prasa łódzka amatorzy kanarków 
i słowików podejrzewają w  każdym kolo
rowym ptaszku, choćby to była papuK.i, 
(przemalowanego artystyoznie wróbelka) 
przechadza się rozkolebanym krokiem ro
słe młode chłopisko. Na jednym ramieniu 
dziaor.y potec.cne sznurkiem buty, na dru-
gin, __ grubą, wvwatowaną kurtkę. Bu ty
świecą żółtą skórą i szarym. P ^ n y m  
filcem. Do samych kolan i... nowe. Kurtka 
za to nieco wyświechtana. Chłopisko P “ nia 
potrzebuje zarobić; jest wyraźnie zniecier
pliw iony; kudy mu do spokoju zawodo-

Dalszy ciqg na słr. 5

Przedstawiciele wielkiej firm y 
szwajcarskiej „Su lzer”  wyrazili z te
go powodu zdziwienie:

— Ho ho jesteście wobec tego bogatym 
narodem, skoro was stać na wypłacanie 
takich premii. My płacimy naszym inży
nierom pensje właśnie za myślenie. A co 
wym yślą, staje się tym samym własnością 
firm y. A jeśli niczego nie w y m y ś l ą  wów
czas proponujemy by zmienili zawód, al
bo miejsce pracy...

Wywód jasny, deskartowsko logiczny. 
Czyż ingénieur nie znaczy tyle po francu
sku, co przemyślny, pomysłowy? i o nie
winne słówko brane jest na Zachodzie po
ważnie, można rzec, ze śmiertelna dosłow
nością. Ingénieur winien chodzić z wor
kiem usprawnień w głowie, inaczej to zwy
k ły  urzędnik, a nie żaden mzynier. w  »ta
nach Zjednoczonych ukuto ścisłe o k reś len ie  
dla procesów, które powinny towarzyszyć 
szefom produkcji. To „brain-stormim: - bu
rza pomysłów, która kłębi się w zwojach 
mózgowych dobrego bossa. Szef spogląda 
na maszynę i powtarza sobie w duchu — 
żadna maszyna nigdy nie jest doskonała, 
zraień coś w tej maszynie, zmień, p o p raw , 
bo ciebie wymienią na kogoś lepszego. —  
Tam mają pensje wszystko zastąpić, u nas 
nie zastąpią, są na to troszkę za kuse. 
Trzeba więc pensje dosolić, być może. na
wet przesolić, by zadziałał mechanizm po
myślunku. Żyłka, smykalka są teraz mi
nie poszukiwane na każdym polu. Także 
w  przemyśle maszyn włókienniczych, przed 
którym, wbrew temu co się przypuszcza, 
otworzyły się nieoczekiwane horyzonty.

Polskie krosna i przędzarki mają wszy
stko do zdobycia, do stracenia tylko dobre 
imię. które zaczynaią sobie gruntować.

Minione lata przyniosły zaskakujący 
wzrost eksportu.

Eksport mógłby, oczywiście być większy,' 
gdyby nie im peraiyw, którym jest konie
czność zaspokajania potrzeb kraju. S ą  one 
olbrzymie. Unowocześnienie parku maszy
nowego fabryk Lodzi, Pabianic, Zgierza, 
Ozorkowa, innych miast nie może być od
kładane ad infinitum. Przeciąganie struny, 
nadmierne kunktatorstwo byłoby fatalne 
w  skutkach. Tak, tak, w łódzkich halach 
można jeszcze odkryć warsztaty pamięta-
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Śm ierć Win.vtona Churchilla, czło
w ieka, którego życie związało się Z 
burzliwym i dniam i historii, sia ła  się 
niejako okazją do licznych refleksji 
■na lamach prasy światowej. 55 lat 
jego kariery politycznej przypadło 
bowiem -na okres, który gruntownie 
przebudował śwIM.

B y l w  tych łatach Churchill raz na 
przysłowiowym  wozie, raz pod nim * 
przeżywał w ielkie zwycięstwa i nie 
mniejsze porażki. M iał jednak odwa
gę staw ić czoła podstawowemu wów
czas problemowi — poprowadzić na
ród angielski do w alk i przeciwko I ! l  
Rzeszy.

Żegnając ■„wiecznego po lityka" ko
mentatorzy szeroko przypomnieli suk
ces sił koalicji antyfaszystowskiej i 
podkreślili, że i dzisiaj współpraca 
narodów jest konieczna, po to, by zni- 
w eczyi plany przygotowania nowe) 
pożogi wojennej.

Wspomniałem przed chw ilą o no
wym  wkładzie sil. Ja k  w  zw iercia
dle odbija się on również w  Organi
zacji Narodów Zjednoczonych.

W łaśnie przed kilku dniam i zakoń
czona została t debata generalna X IX  
sesji NZ. Pora w iec jak najbardziej 
stosowna, by w  naszym komentarzu 
dolconać małego resume.

Była  to — ja/c się w ydaje — jedna 
z najbardziej spokojnych sesji. Ja k  
fatum ciążyła na je j przebiegu spra
wa finansów Organizacji i w yn ika ją
cych stąd kontrowersji. Starannie 
unikano w ięc wsz\fStkiego, co mogło
by doprowadzić do głębokiego impa
su. W  sum ie nie m oina je j zaliczyć 
do konstruktywnych.

Mimo to łatwo dostrzec pewne che- 
rakterysilyczne zjawiska.

1 tak na przykład bez ładnej prze
sady można powiedzieć, ie  w  toku 
debaty generalnej u jaw niła się wy- 
solca fa la  antyzachodnla. W yraziło  się 
to zarówno w  fakcie, ie  Niem iecka 
Republika Federalna, ostro zaatako
wana przez min. Rapackiego, n ie zna
lazła iadnego obrońcy, jak  również 
w  fakcie, ie  ixtden Israj n ie bronił 
koncepcji wielostronnych sił nuklear
nych, czy te i inne) w ersji rozpow
szechniania broni termojądrowej. W ię
cej — 44 kraje uznały za słuszne o- 
powledzieć się za nierozprzestrzenia- 
niem  tej broni.

Znamienne jest również stanowisko
krajów  wobec przyjęcia Chińskiej R e. 
publiki Ludowe) do ONZ. Z  94 mów
ców (o 7 więcej niż w  ub. roiku) sta- 
nouAsko na ten temat wyraziło 50, z 
czego 40 za wprowadzeniem ChRL, 
10 przeciwko. Liczby te nabierają ru
mieńców jednak dopiero w  konfron
tacji z ubiegłorocznymi. Przypom nij
my więc, ie  wówczas sytuacja przed
staw iała się następująco: 31 i  14.

Komentatorzy zagraniczni podkreś
la ją przy tym , ie  jeszcze niedawno 
m oina było z dokładnością do 1 prze
widzieć w ynik głosowania, dziś — jest 
to po prostu niemożliwe. Przypusz
cza się, ie  ok. 60—70 krajów  poprze 
Chińską RepuibWtę Ludową.

Wizyst/m to m oina zaliczyć na nie
korzyść Zachodiu.

Inną cechą debaty generalne) było 
to, ie  dom inowały w  niej głosy kra
jów  A z ji i  A fryk i.

Je s t to rys w ielce charakterystycz
ny, odpowiadający zwiększającej się 
ro li krajów  tego świata.

Azja i  A fryka są zresztą coraz czę
ściej w idownią niepokojów.

W  tym m iejscu kilka słów trzeba 
poświęcić nowym wydarzeniom w 
Sajgonie. „Zw ariow any film  poludnlo- 
wowietnam ski" trwa...

W  ostatnich dniach — fu i po raz 7 
po zabójstwie Diema — dokonano za
machu stanu. Fa la  wyniosła znów 
Khana,

„Pow ró t na scenę gen. Khana — 
pisał „L e  Monde“  — odbywa się dziś 
w niejasnych olcolicznościach i po 12 
miesiącach perypetii, gdzie IdeologUi, 
polityka, a zwłaszcza interes publicz
ny ustępowały praw ie zawsze m iejsca 
bodźcom osobistym i konfliktom  klik, 
sekt, generacji i  temperamentów. 
Dziś nie wiadomo, czy Khan działa 
wespół z Am erykanam i, czy przeciw
ko nim , z „nową fa lą " arm ii, czy też 
przeciwko n ie j?..."

Nowy zamach jest n iew ątpliw ie po- 
rażloą Stanów  Zjednoczonych. W e  
dlatego jednak, ie  Khan m oie dzia
łać przeciwko nim, lecz dlatego, że 
n ie byli w  stanie zapobiec zamacho
w i.

^Obecnie — pisze „N ew  York Tim es"
— nie ma innego wyjścia, jak  tylko  
pogodzić się z faktem ... Od dawnn 
było jasne, ie  amerykańslca. polityka 
w  Sajgonie bazuje na grząskim grun
cie, ale aż tak grząskim ..."

Tak to krytyka am erykańskie) po
lityk i wobec W ietnamu zatacza coraz 
szersze kręgi. A le  mężowie stanu, nut 
chcą o n ie) słyszeć.

„Drastyczna r e w iz ja k tó r e j doma
gają się komentatorzy, nie następu
je, a drogi odwrotu kurczą się...

W . S Ł A W S K I

N I E D Z I E L A  
24 ST Y C Z N IA

•  W  Londynie zmarł w 
wieku lat 90 Winston Chur
chill. B y ł on wielokrotnym 
ministrem i premierem bry
tyjskim oraz długoletnim 
przywódcą partii konserwa
tywnej, jednym ze współor
ganizatorów zwycięstwa koa
lic ji antyhitlerowskiej w dru
giej wojnie światowej. W in 
ston Churchill jest ay torem 
licznych prac o tematyce wo
jennej i politycznej. Najbar
dziej znane sil jego pamięt
niki z drugiej wojny świato
wej „The Second World W ar“  
oraz „A  History of the En
glish-Speaking Peoples“ . W  
roku 1953 otrzyma! nagrodę 
Nobla w dziale literatury.

•  W  wyniku poniesionej 
porażki w  wyborach uzupeł
niających do Izby Gmin. do
tychczasowy minister spraw 
zagranicznych W. Brytanii, P. 
Gordon-Walker podał się do 
dymisji. Nowym szefem w 
Foreign Office mianowany 
został Michael Steward. Ste
ward zaliczany jesit do pra
wego skrzydła Partii Pracy.

•  Japonia zwiększa dosta
w y rur stalowych dla Związ
ku Radzieckiego. O ile w 
1964 rolcu eksport rur japoń
skich do Z S R R  wyniósł 20 
tysięcy ton, to w  1965 prze
w iduje się dostarczenie przez 
firm y japońskie 110 tysięcy 
ton rur.

bliskiej przyszłości odwiedzić 
Indonezję.

•  Znany ekspert amery
kański w  dziedzinie sipraw 
politycznych ł  militarnych 
prof. Kissinger poddał kryty
ce bańską politykę w spra
w ie Niemiec. Zdaniem Kissin- 
gera na przeszkodzie rozwa
żenia problemu niemieckiego 
stoi przede wszystkim boń- 
skl rewizjonizm i trwanie 
przy m ilitaryzacji kraju. 
„N iem cy gadają co prawda 
— stwierdza profesor — od 
wyborów do wyborów na te
mat ^jednoczenia, lecz w 
gruncie rzeczy wcale tego nie 
pragną“ .

•  Pracownicy oświaty Z SR R  
otrzymali z końcem ubiegłe
go roku podwyżkę płac. P la 
ce nauczycieli ze średnim wy
kształceniem, pracujących w 
podstawowych szkołach czte
roklasowych, wzrosły o 30 
proc. Nauczyciele wykładają
cy w  klasach V —V I I  i posia
dający wyższe wykształcenie 
uzyskali podwyżkę 24,5 proc., 
wykładowcy V I I I—X I  klas — 
20,5 proc.

P O N I E D Z I A Ł E K ,  
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•  W  Pekinie toczą sdę roz
mowy między przywódcami 
ChRL a delegacją indonezyj
ską z wicepremierem i mi
nistrem sipraw zagranicznych 
Indonezji Suibandrio na cz>°- 
le. Nawiązując do wizyty de
legacji indonezyjskiej w 
ChRL prezydent Sukarno o- 
świadczył, że między Chinami 
1 Indonezją istnieją możliwie 
najściślejsze więzy. Oba na
rody — powiedział prezydent 
— mają wspólne cele rewo
lucyjne i wspólne tradycje. 
Sukamo wyraził nadzieję, że 
Mao-Tse-tung będzie mógł w

W T O R E K ,  
26 ST Y C Z N IA

#  Republika Ind ii obcho
dzi X V  rocznicę swego po
wstania. W  okolicznościowych 
komentarzach agencji zwraca 
się uwagę na trudności poli
tyczne i gospodarcze przeży
wane przez Republikę. Pre
mier Shastri stoi w obliczu 
rosnącego niezadowolenia sze
rokich rzesz społeczeństwa 
hinduskiego. Rządowi zarzuca 
się, iż nie potrafi stawić czo
ła problemowi gwałtownie 
rosnących cen. Prezydent 
Radakrisznan przemawiając 
przez radio z okazji X V  rocz
nicy istnienia Republiki 
stwierdził, że jeżeli rząd nie 
podejmie w porę zdecydowa
nych kroków, to dojdzie do 
politycznego chaosu w kraju. 
Prezydent wezwał rząd i spo
łeczeństwo do opanowania 
sytuacji „zanim nie będzie za 
późno“ .

•  68 kongresmanów ame
rykańskich, reprezentujących 
zarówno partię demokratycz
ną jak i republikańską wy
stosowało do czlonkow Bun
destagu N R F  pisimo protestu
jące przeciwko przedawnieniu 
ścigania zbrodni wojennych z 
dniem 8 m aja 1965 r.

POLONICA POLONICA
LIST Z POLSKI

W ychod zący  w  S a ra je 
w ie  dw utygodn ik  „O d je k ”  
(Echo ) z datą 1 stycznia 
iees roku , d ruku je  „ L is t  
z Po lsk i”  p ióra Jo s łpa  Le- 
»141. W  liście tym  autor 
om aw ia przedstaw ienie „ w i  
in iow ego  sadu”  Czecho
w a  w  w arszaw skim  T e 

atrze N arodow ym . A le  czy  
n i to w oparciu o analizę 
inn ych  rea lizac ji Czecho
w a w m oskiewskim  Mclia 
cle oraz w  teatrze jugo
słow iańsk im  w  Belgradzie. 
Jo s ip  Leśłć n ie zajm uje 
się p raw ie  wcale  oceną 
g ry  ak to rsk ie j, w ie le  na 

tom iast m iejsca poświęca 
om ów ieniu sam ej sztuki 
oraz reżyserii W ła d ys ław a  
Kia.snt) w lec ki cg o, o które j 
pisze, że Jest an ty tra d ycy j 
na czy li w  stosunku do 
słynn e j rea lizacji S tan i
sław skiego — dyskusy jn a .

„NIEBOSKA KOMEDIA" 
W BÜRGTEATRZE

W planach repertuaro 
w ych  wiedeńskiego Hurg- 
teatru na sezon 19S5/66 znaj 
du ją  się dw a polskie d ra 
m aty : „N ieho ska  kom e
d ia ”  Zygm unta  K ras ińsk ie  
go i „D z ień  gn iew u”  R o 
m ana B randstaettera . W  
zw iązku  z tym  w arto

przypom nieć, ie  „N ie h o 
ska kom edia”  w ystaw iona 
b y ła  w tym  sam ym  Burg- 
teatrze w iosną 1936 roku 
w  adaptacji scenicznej 
Franza Theodora C'sokora. 
G łów ne role g ra li w ów 
czas n a jw yb itn ie js i akto
rz y  n iem ieckiego jęz yka !

H e n ryk a  — W e rn e r Krauss, 
Pankracego  — Osw ald  B a l 
ser. Obecna prezentacja 
„N ie h o sk ie j kom edii”  ń a 
w iedeńsk ie j scenie będzie 
również w opracowaniu 
Г . Th . Csokora, k tó ry  w  
tym  ro ku  ukończy 80 rok  
ty c ia .

„IWONA, KSIĘŻNICZKA
BURGUNDA”

W teatrze dortm iindzliim  
(N R F ) w ystaw iono sztukę 
W ito lda Gom brow icza „ Iw o  
na, księżniczka Bu rg u n 
da” . Recenzent „D ie  W e lt ”  
(22 grudnia 1961 r.) He in 
rich  Vorm w eg  pisze na 
ten tem at: „In scen izac ja  
w  Dortm undzie przeprowa

dznna została w yborn ie . 
R o le  obsadzono bardzo in 
teresująco i b y ły  ono do
brze grane. W szystko to 
dało nam  pojęcie o sztuce 
Gom brow icza. A le  czy nie 
tow arzyszyło  temu 1 inne 
jeszcze w rażen ie: że siła 
tej sztuki, je j  złośliwość,

b łysko tliw ość, p raw da I
absurdalność zostały Już 
dawno zdystansowane przez 
innych  au to ró w ?”  D odaj
m y, ie  ty tu ł recenzji 
brzm i: „K w in te se n c ja  pu
stej ko n w enc ji” .

IG N A C Y  W IT Z  
W  „ I . E S  L E T T R E S  
F R A N Ç A IS E S ”

P a ry s k i tygodn ik  „L e s  
lettres françaises (7—13 sty 
cm  i a br.) zamieszcza a r 
ty k u ł Ignacego W itza pt. 
„B e rn a rd o  Be llo to  ^  V a r 
sovie” , w  k tó rym  opisuje 
w ystaw ę m alarstw a i r y 
c in  tego artys ty , zorgani
zowaną starzn iem  w arszaw

skiego Muzeum  N arodo
wego, G a le rii D rezdeńskiej, 
leningradzkiego Erm itażu, 
Muzeum Puszkina w M o
skw ie  i  Kunsth istorisches 
Museum  w  W ied n iu . B e r 
nardo  Be llo to  (ur. 1720 — 
zm. 17*0), zw any także Ca- 
nałettem  m łodszym , b y ł

autorem  w yb itn ych  pejza
ży m iejsk ich , a w ystaw a 
jego prac, zorganizowana 
obecnie w  W arszaw ie , jest 
na jw iększą ekspozycją Je 
go dzieł z og lądanych do 
tycliczas w  Eu rop ie .

O K R Y T Y C E  
T E A T R A L N E J

D o ta rł dó nas ostatni n- 
błegłoroczny num er czaso
pism a angielskiego „E n c o 
re ”  (B isow an ie ), poświęco 
nego zagadnieniom  teatru 
aw angardowego. W  num e
rze tym  zna jduje  się a r 
ty k u ł o  stan ie k ry ty łd  te

a tra ln e j w  A ng lii, w  któ
rym  autor ubolew a nad 
je j  upadkiem . N a mi». *i- 
nesie swoich rozważań au 
tor pisze: „Z  zazdrością 
patrzym y na  w yb o rn y  stan 
rzeczy т/ tym  względzie 
w  N iem czech i  Po lsce ,

gdzie k ry ty k a  teatra lna 
jest kom petentna, rzeczo
w a i funkc jona lna .

No-no, i  kto b y  pom y
ślał. A  u nas w  Polsce 
ty le  jest narzekań na k ry  
tykę  teatra lną . S am i nie 
w iem y, co posiadam y.

Ś R O D A ,
27 ST Y C Z N IA

•  Podczas bankietu wyda
nego w  Pekinie na cześć prze
bywającej tam delegacji in
donezyjskiej premier Czou- 
En-lai wygłosił przemówienie, 
w  którym oświadczył, iż ONZ 
wymaga radykalnej reorgani
zacji. ONZ — powiedział chiń
ski premier — popełniła zbyt 
wiele błędów i całkowicie 
rozczarowała kraje alro-azja- 
tyckie.

•  Według raportu dorad
ców ekonomicznych prezyden
ta U SA  — 35 milionów Ame
rykanów, a więc jedna piąta 
część ludności U SA  żyje w 
ubóstwie. W  rodzinach zali
czanych do tej kategorii znaj
duje się 25 proc. wszystkich 
dzieci amerykańskich. Zarob
ki ludności kolorowej są o 30 
proc. niższe od zarobków lud
ności białej, wykonującej 
jednakową pracę. Procent ko
lorowych rodzin żyjących w 
ubóstwie jest dwa i pół ra- 
za wyższy niż rodzin białych.

•  Ja k  wynika z rocznika 
statystycznego ONZ naświet
lającego kwestię mieszkanio
wą w Europie i U SA  w  la
tach 1954—63, Rumunia znaj
duje się na pierwszym tpiej- 
scu, jeśli chodzi o średnie 
roczno tempo wzrostu budow
nictwa mieszkaniowego. W o- 
kresie tym średnie tempo 
przyrostu wynosiło w  Rumu
nii 15,1 proc.

poniżacie szeregu problemów»
jak  podziału pracy, koordyna
cji, specjalizacji itp. Dziennik
zapowiada nową inicjatywę 
Czechosłowacji na forum o* 
becnej sesji.

•  Ja k  oznajmiono w  cza-* 
Sie konferencji prasowej zor
ganizowanej przez reprezen
tantów światowej organizacji 
żydowskiej, Szwecja jesit W 
chwili obecnej centralnym o- 
środkiom propagandy antyse
mityzmu na całym świecie* 
Na konferencji prasowej wy
mieniono około 50 tytułów 
różnych czasopism, broszur i 
biuletynów wydawanych prze« 
neonazistowskie organizacje 
w  Szwecji i rozsyłanych W 
kilku językach do krajów 
niemal całego świata.
9 W  Belgradzie podpisana 

zastała fra ncusko-j ugoslowia ń- 
ska umowa regulująca spra
wy okresowego zatrudnienia 
robotników jugosłowiańskich 
we Francji.

P I Ą T E K ,
29 ST Y C Z N IA

#  W  Watykanie podano do 
wiadomości, iż papież Paweł 
V I  dokona nominacji nowych 
27 kardynałów. Agencje zwra
cają uwagę, iż w  wyniku no
wych nominacji zmniejszy się 
liczba kardynałów Włochów 
w stosunku do kardynałów 
pochodzenia nie włoskiego. W  
nowym kolegium Zasiadać 
będzie 32 Włochów i 71 kar
dynałów z innych krajów. 
Wskazuje się również, żo 
wśród nowo mianowanych 
kardynałów znajduje się k il
ka najbardziej postępowych 1 
kontrowersyjnych postaci w  
Kościele.

#  W  wyniku kolejnegoj 
siódmego z rzędu, licząc od 
zabójstwa Diema, zamachu 
stanu w  Sajgonie władzę ob
jęta gruipa wojskowych z ge
nerałem Khanem na czele. 
Zamachu dokonano w  czasie, 
gdy ambasador U SA  Taylor 
przebywał w ’ Laosie. Amba
sada amerykańska nie sko
mentowała oficjalnie ostat
nich wydarzeń, ale jak poda
je  AP, jej przedstawiciele 
wyrażają prywatnie złość i 
rozczarowanie. Dziennik „W a
shington Post“  stwierdza: 
„N ic  nie jest w  stanie ukryć 
faktu, że usunięcie cywilnego 
szefa rządu, którego popiera
liśmy. 1est bardzo silnym cio
sem, bez względu na inten
cje przyświecające genera
łow i Khanowi“ .

„N e w sw e e k ”
;,... Am erykańska polityka w  
Sajgonie bazuje na grząskim  

gruncie..."
(New  Yorlc Times)

C Z W A R T E K ,  
28 ST Y C Z N IA

•  W  Pradze rozpoczęły się 
obrady X IX  sesiji RW PO . 
Prasa czechosłowacką poświę
ciła z tej okazji szereg arty
kułów poruszających aktual
ną problematykę 1 trudności, 
jakie napotyka jeszcze w 
swej pracy R W PG . Praska 
„M lada Fronta“ konstatuje 
potrzebę wyjaśnienia zbyt 
walnego tempa w  rozwiązy
waniu przez wspomnianą or-

.  S O B O T A ,
30 ST Y C Z N IA

•  Zgromadzenie Narodowe 
Jugosławii uchwaliło plan 
gospodarczy na rok 1963. W 
komentarzu na ten temat 
Agencja France Presse przy
pomina. że projekt planu był 
dwukrotnie odsyłany rządowi 
przez Zgromadzenie celem 
przeprowadzenia zmian.

•  Na zaproszenie prezy
denta Nasera uda się z wi
zytą do Z R A  przewodniczący 
Rady Państwa NRD  Walter 
Ulbricht. Obserwatorzy poli
tyczni zgodnie stwierdzają, iż 
kalrska wizyta przewodniczą
cego Rady Państwa NRD  jest 
dla Bonn poważnym ciosem, 
której skutków politycznych 
nie można dziś jeszcze prze
widzieć.



Dalszy ciqg .ze słr. 1
Ж е  Geyera, pamiętające zgoła batiuszkę 
cara.

Przeciętny w iek agregatów tkackich, 
przędzalniczych sięga w  Lodzi 30—40 lat. 
Światowa norma to dziś 15 lat. Przemyśl 
włókienniczy, ongi bardzo nowoczesny, 
którego nam zazdroszczono, ten przemysł 
raptem przeobraził się w  najbardziej prze
starzały. Jest czymś zadziwiającym, że ło
dzianie, którzy mają w domach lodówkę, 
pralkę, telewizor, mają wiek X X ,  idą po
tem do fabryk i tam nieraz natknąć się 
mogą na poscheiblerowskie upiory.

Mimo swego pozornego blasku Łódź za
wsze stanowiła, zresztą dobitny, przykład 
zależności od obcej bazy technicznej. Nie
złe tkaniny wyrabiano w  Lodzi już w 
ubiegłym wieku. Lecz tkano je na zagra
nicznych krosnach, prządki zw ija ły nić na 
importowanych warsztatach. Modernizacja 
przemysłu włókienniczego musiała przeto 
zaczekać do czasu, aż kraj postara się o 
własne konstrukcje, z własnych surowców. 
Te konstrukcje są już gotowe. Przez te la 
ta wyrósł w Łodzi, Bielsku, także gdzie in- 
dziejj rozgałęziony przemysł budowy ma
szyn włókienniczych. Czas był w ielki. W łó 
kiennictwo to wciąż potęga. Zatrudnia dziś 
400 tysięcy osób.

Modernizacja przemysłu włókienniczego. 
To problem rozstrzygającej dla Łodzi do
niosłości, który trzeba będzie rozwiązać w 
perspektywie 10— 1S lat.

Łódź woła o samoczynne krosna, ale sy
renim głosem kusi też eksport. Kuszą za
morskie kraje dewizowe. Nie chciałbym 
zaczynać w  sposób tradycyjny, więc od re- 
trospekcji. Faktem jest wszelako, że nasze 
fabryki maszyn włókienniczych zrobiły fu 
rorę. Startowały niemal z punktu zerowe
go, od Adama — i nagle wyszło na jaw , 
że robią świetne maszyny. Nie wszystkie, 
to prawda, ale 20 procent produkcji tych 
fabryk to już światowy standard, 60 pro
cent Utrzymuje się na niezłym, średnim 
Poziomie. Odbiorcami maszyn są wszystkie 
" r»le socjalistyczne, Bałkany, państwa A- 
*yki, India... Dobrze pomyślane urządze- 

n‘* do przerobu odpadków i wełnianych 
J*l|nat przedarły się nawet, bez wielkiego 
hałasu, na wybredny rynek Skandynawii 
ora* Holandii.

Maszyn włókienniczych sprzedaliśmy w 
*e.s*lym roku za 58 milionów złotych de
wizowych.

Wzięliśmy za nie ty le, ile za obrabiarki. 
Szkopuł tylko w  tym jak pogodzić rosnący 
eksport z rosnącymi żądaniami kraju. Co 
zatrzymać, co wysyłać? Co robić, aby nie 
Ucierpiał bilans handlowy i żeby jakość 
tkanin się nie pogorszyła? Dajcie, dajcie 
~~ a tu nie ma z czego. Produkcja „W i- 
famy”  też musi się nagiąć do ram aktual
nych możliwości. Położenie jest nad wyraz 
skomplikowane. Splotło się w  cały węzeł 
sprzeczności. Zwiększyć produkcję maszyn 
włókienniczych! Innego wyjścia nie pna, bo 
Ęrozi impas, po k ilku  latach ślepy zau
łek.

•W górę poszły szlabany, błysnęło zielo
ne światło.

Produkcja krosien, zgrzeblarek, przędza
rek, innego sprzętu, podniesie się tylko w 
Jednym bieżącym roku o 25 procent. To 
skok bez precedensu. Czy jednak realny 
w obliczu nakazów jakie się w yłan iają z 
oszczędnościowych planów alternatywnych? 
famierzenia są dobrze wyważone, trzyma
ją się ziemi. Można im będzie sprostać 
°?z  większych nakładów na drodze posu
nięć organizacyjnych. I  tak, współczynnik 
zmianowości zwiększy się w  fabrykach 
maszyn włókienniczych z 1,3 do 1,8, w y 
dajność pracy o 8 procent. Zatrudnienie 
zwiększy się aż do 18 procent, o k ilka ty- 
S1ęcy osób. Sama produkcja pójdzie nato
miast utartym  torem. Ulepszaj, co już dziś 
robisz najlepiej! To wspaniała dewiza. Kto 
jej dochowuje wierności, ten nigdy nie 
da się przeskoczyć. No więc specjalnością 
befamowsko-wifamowskiej kuchni mają po 
dawnemu pozostać automatyczne krosna, 
Przędzarki, agregaty do przerobu odpad
ków. Za te maszyny wpłynie w tym roku 
do skarbu państwa 68 milionów złotych 
dewizowych — o 10 milionów więcej niż 
rok temu.

Żadnych jednak rewelacji, żadnych eks
perymentów.

Mimo epeiktakulamego fik oku w  produk
cji, rok bieżący jesit tylko przygotowaniem, 
Podciągnięciem rezerw do natarcia na sze
rokim froncie w latach 1966—1970. W  przy
szłej pięciolatce fabryki maszyn włókien
niczych iTK iiją  dostarczyć dwa razy więcej 
Wyrobów, n i* obecnie. Dynamika rozwoju 
tej gałęzi gospodarki ulegnie zetem wiel
kiemu przyspieszeniu. Eksport również. W 
1970 roku spnzedrmy maszyn wtłókienni- 
azyóh za 40 milionów dolarów. Decyzje we 
wszystkich tych kwestiach już zapadły, 
bqdi znajdują się w stadium definitywnej 
Parały. To ma duże znaczenie. Może zgoła

rozstrzygające. Usuwa element chwiej-
ności, wprowadza stabilizację w dalekosię
żnych zamierzeniach. Przemysł budowy 
maszyn włókienniczych zyskał wresacie 
jasną, ściśle określoną perspektywę. Dale
ki cel jest wytyczony, proszę ustalić naj
dogodniejszy trakt do tego celu!

Z  rezerw trudno już będzie czerpać — 
rezerwy też mają swój kres. poza którym 
rozciąga się chaos, awarie, bezhołowie.

Dlatego bez dużych inwestycji wówczaa 
się nie obejdzie.

W  Bielsku podjęto już zresztą budowę 
zupełnie nowej fabryki, bliźniaczo podobnej 
do znanej w wielu krajach „Befam y“ . 
B ielski gigant drgnie za 3 lata. Mimo da
leko posuniętej mechanizacji zatrudni 1300 
osób. Szerokiej rozbudowie poddana zo
stanie łódzka „W ifam a“ . także Łódzkie Za
kłady Mfsayn Jedwabniczych. Nastąpi roz
budowa fabryk na Dolnym Śląsku. Przy
stosowane do produkcji sfrzętu włókien
niczego zostaną też 2—3 fabryki o nie wyko
rzystanych mocach. Takie fabryki istnieją. 
Zagubione gdzieś w lesie, mają wszystko, 
mają najnowocześniejsze wyposażenie,. nie 
mają tylko zamówień.»

W ielką szansę daje też rodkooperowanie 
produkcji.

Wrzeciona, obrącziki, wałki rozciągowe... 
czemuż nie zamawiać wszystkich tych 
części w spółdzielniach pracy. w fabrycz
kach przemysłu terenowego? Przecież to by 
odciążyło przemysł kluczowy, stworzyło mu 
lepsize możliwości uiporania sdę z bardziej 
trudnym rodzajem produkcji. Trzeba więs 
odważnie, ostro, zdecydowanie, gdyż zada
nia są wielopiętrowej natury. O ferty na ta
nie. łatwe w obsłudze, wydajne maszyny 
włókiennicze płyną do Łodzi wzbierającą 
wciąż falą. Nie powiedziałem jeszcze, że 
już w tym roku można byłoby sprzedać 
3 razy więcej tych maszyn. Niestety, ma
gazyny są puste, febryki też nie są z gumy.

Czyżby ostrożny minimalizm?
Raczej przekonanie, że w  dzisiejszych 

czasach lepiej się kalkuluje robić mniej, za 
to solidnie.

Partacz na dłuższą metę nie utrzyma się 
w  żadnym obcym kraju. Poznają sdę na 
nim. Spadnie ' z rynku, choćby nie wierti 
jak długo tasował i przekładał, to w końcu 
i tak nadchodzi moment odsłonięcia talii. 
W tedy okazuje się, że nie ma w niej ani 
jednego asa, same podłe walety. Czegoś już 
nauczyliśmy się w tej mierze. Dobra ma
szyna nie potrzebuje adwokata, zlej nawet 
złotousty nie pomoże. A już w żadnym wy
padku nie wolno liczyć na taryfę ulgową w 
krajach Trzeciego Świata.

Już dzisiaj konkurencja na tych chłon
nych, przyszłościowych rynkach jest bez
pardonowa.

Zachodni przemysłowcy też stawiają kar
tę na Trzeci Świat.

Na ogól znają historię ekonomii nie go
rzej od naszych dyrektorów. Zdają sobie 
wybornie siprawę, że kraje zacofane zaw
sze rozpoczynały mozolną wspinaczkę w 
sensie gospodarczym, od przemysłu lekkie
go. Głównie od przerobu włókna. Fabryka 
włókiennicza wymaga małych nakładów, 
obsługa warsizitatów jest prosta, starczy ja
kieś niskie minimum kwalifikacji. G ra to
czy się więc o dużą stawkę. I  to przede 
wszystkim w  zamkniętym ktęgu biur kon
strukcyjnych. O porażce, lub sukcesie za
decydują konstruktorzy.

„Befanna“  to magnat w  tej dziedzinie. 
Rozporządza 100-osobowym zespołem am
bitnych konstruktorów. Lecz nawet wielo
tysięczna kadra specjalistów nie zdoła sta
wić czoła wszystkim zagadkom - techniki. 
Czasy dziś inne. Nie istnieje kraj, który by 
przodował w  budowie wszystikicii bez w y
jątku masizyn włókienniczych. Państwa 
Europy zachodniej wym ieniają sobie na
wzajem usługi, bądź co zdarza się jeszcze 
częściej, nabywają licencje amerykańskie. 
Nie ma na to rady. Amerykanie wydają 
astronomiczne sumy na badaniat naiukowe, 
żaden kraj starego kontynentu nie może 
im w  tej dziedzinie dorównać nawet w 
przybliżeniu. Interes jest zresztą czysty, 
dochodowy. Do zamierzchłej przeszłości 
należą czasy, kiedy za byle jaka licencję 
pachnącą do tego mysaką, kazano sobie pła
cić haracz, łupiono skórę aż leciały drza7.gi. 
Jest rzeczą wiadomą, że Łódź jest. moc
no opóźniona w  stosowaniu nowoczesnych 
apretur, przeto trwałego wykończania tka
nin. Nie nadążamy też w  dziewiarstwie. 
Raczkujemy. Zgoła jeszcze nie raczkujemy, 
bo żadna krajowa fabryka nie prodwkujs 
po dziś daień sprzętu dziewiarskiego. To 
w ielka luka w  dość skądinąd zwartym ze
s t a w ie  krajowych maszyn włókienniczych 
Tym większa, l i  fachowcy wyrażają pogląd, 
żć przyszłość należy właśni« do dziewiar- 
stwa.

Szczelna izolacja od obcej myfllii tech
nicznej nikomu jeszcze nde wyszła na zdro
wie. A  już najmniej nam, któnzy, jak się 
zdaje, nigdy nie grzeszyliśmy zbyt wielkim 
talentem technicznym.

Licencje to dobry interes, alle słyszałem 
z kompetentnych ust, że licencji na chwy
takowe krosno „Su.lzer“  n ie kupimy.

To symfonia, nie krosno. N ie  tka. lecz 
strzela wątkami z jednej strony ramy jak 
karabin maszynowy. Chwytak przerzuca 
1000 wątków na minutę, gdyż można nim 

tkać 3 tkaniny równolegle. Chwytakowe 
krosno jesit 3 razy wydajniejsze niż krosna 
które schodzą aktualnie z taśm produkcyj
nych łódzkiej „W ifam y“ . Zostaniemy jed
nak przy wifamowskich. Sulzerowskie krosno 
jest zia kosztowne, to niesamowicie precy
zyjny zegarek, trudny w  obsłudze, jeszcze 
trudniejszy w  konserwacji. Przy tym zegar
ku duże grono wybitnych speców strawiło 
w  Szwajcarii 20 lat. Oni tam wiedirieli, ce

robią. Mają kłopoty z siłą roboczą. W  ma
leńkiej Szwajcarii już dziś pracuje blisko 
milion cudzoziemskich robotników. Z  Hisz
panii. Portugalii, Grecji, Włoch, Jugosła
wii. W yłoniły się pewne konflikty nawet 
natury społecznej. Nieporównana, wysoko- 
wydajna aparatura ma te konflikty zła
godzić, w  przyszłości wyeliminować.

Szwajcarskie cudo jest w ięc elitarnego 
charakteru.

Kto  kupi takie krosno? Hindusi? A  po 
cóż im ono. skoro najtańszą rzeczą, jaka 
istnieje w  Indii, jest siła robocza.

M y też nie skapitulujemy przed uwo
dzicielskim pięknem technicznym tego kro
sna. Użyteczność społeczna maszyny musi 
również być brana pod uwagę. W ięc szwaj
carskiego warsztatu chwytakowego nie ku
pimy. Choć nie jest wykluczone, że do tej 
konstrukcji, lob podobnej, trzeba będzie 
wrócić w  latach BO. kiedy ostatecznie już
* przewali się nad krajem wyż demograficz 
ny. Na razie nie ma potrzeby rewolucjo
nizować produkcji tkanin. Współczesny ar
tyzm techniczny poleca również na tym, by 
ciężkie, masywne detale wymieniać na lek
kie, w  pracy niezawodne. Ten artyzm daje 
się w ięc osiągnąć także przez stopniową 
ewolucję całych agregatów.

Ozy ktoś słyszał o befamowskiej spiralce?
W  Hanowerze też nie słyszano.
Usłyszano o niej dopiero w  1963 roku pod

czas Światowej Wystawy Maszyn Włókien
niczych. Na wystawę przybyli wówczas naj
wybitniejsi wyjadacze, których byle czym 
nie zaskoczysz.' To by musiała być rewe
lacja, aby przystanęli dłuższy czas przed 
jakimś eksponatem. Cóż dopiero aby wy
ciągnęli* szyje. A  jednak wszystkie te auto
rytety o ustalonej renomie w yciąp ięły szy
je przed przędzarkę angielskiej firm y 
„P la tt“ . To słynne przedsiębiorstwo, na je 
go warsztatach wychowała się cała plejada 
polskich włókienników. Niemieccy inżynie
rowie spoglądali na przędzarkę i nie mogli 
opanować zdumienia. Coś podobnego, to 
niemożliwe! Wszak to Niemcy posiedli ową 
zadziwiającą zdolność produkowania rze
czy doskonałych. Nikt tylko oni. Ja k  to się 
stało, że starzy niemieccy konstruktorzy 
nie mogli wpaść na dziecinnie proste roz
wiązanie?

Wszyscy cl stJeee spoglądali na pewien 
zaskakujący szczegół maszyny. M ieli oczy 
skierowane na nigdzie dotąd niewidzianą 
drobną spiralkę. Nad spiralką umieszczono 
napis -  PO L IS H  PA TEN T .

Niewielka spiralka stanowiła substytut 
całej gmatwaniny żelastwa. N ie wdając się 
w szczegóły techniczne, powiem tylko, że 
spiralka zachwiała i obaliła niewzruszony 
od lat podstawowy kanon przędzalnictwa. 
Zamiast przechodzić przez labirynt wątków, 
trybików, lejów, nitka wchodziła w  spiral- 
kęl! spływała stamtąd skręcona. Tą spiralką 
spływa tęż strumień dolarów, Znakomita 
firma „P la tt“ , produkująca najbardziej 
nowoczesne maszyny, la firma płaci nam p<> 
2,5 dolara za każdą spiralkę. Musi. To już 
nie ulepszeni®, (o wynalazek. To patent 
inżyniera z bielskiej „Befam y“ . Konstruk
tor pobrał za swój pomysł 300 tysięcy zło- 
tych. W  ciągu następnych 5 lat, zainkrtsuje 
jeszcze pół miliona. -  Jeden błysk twórczej 
myśli.

Patrząc ze swego punktu widzenia, przed
stawiciele firmy „Su lzer" nie mogli tego 
pojąć.

Czy to aby n ic nadmierna rozrzutność ze 
strony Zjednoczenia Masizyn Włókiemu- 
czych w  Łodzi?

M y pojmujemy, popieramy. Potrzebne są 
bodźce, które istotnie dopingują i to całym  
lionem. Co za paradoksalna sytuacja. 
Komputery, atomy, supersterowane obra
b iarki — w  takich czasach na niewielkiej 
spiralce, można zarobić miliony. Inna 
rzecz, że okazała się ona rozwiązaniem tak 
oryginalnym, takie przynoszącym korzyści, 
że z punktu wypłynęła jak ta oliwa. I sa
ma się już pilotowała do ojczyzny prze
mysłowego włókiennictwa. Do Anglii. Na 
spiralce zresiztą problem się nie kończy, nie 
zaczął się również od niej. i

Kiedyś nasi przodkowie byli świadkami 
formowania się w  Lodzi wielkiego przemy
słu włókienniczego.

M y Jceteśmy świadkami formowania się 
w  Łodzi przemysłu maszynowego, skrojo
nego dla potrzeb włókiennictwa.

Etap wyższy. Maszynowy.

JA N  B Ą B IN S K I



JANINA KRZYWOPISZYNA skie sesje i  obradują, a  ja  n ie то-
1 1 " gę się uczyć",

Tu litery są grubo, pismo pochy
łe, n ieczy te ln e , jest to kartka 
ch łopca z k la sy  szóstej:

— „Rodzice n ie pouńnnl m nie bić 
kiedy dostanę dwóję, przecież po
praw ię się z nie). Z powodu młod
szego brata n ie mogę nigdzie wyjść. 
Uwielbiam  piłkę nożną. W moim 
domu jest niesprawiedliwość, na 
basen też nie będę chodził".

Klasa siódma — równte pismo, 
kartka czysta.

— „Zęby dziecku w  rodzinie było 
ja k . najlep iej rodzina musi być ta
ka, gdzie mąż ł tona zgadzają się. 
Dziecko -w dobrej rodzinie nie 
powinno być bite. Jestem  najstar
szy chłopiec, jestem bity za to, że 
wyjdę na 15 m inut na podwórko 
zamiast pilnować dzieci. O jciec nie

—  Najczęściej się zdarza, 
że w  rodzinie są dzieci, aby 
dziecku było dobrze, powinno 
być kochane przez rodziców 
—  tak filozofuje dziesięciolet
ni malec.

Ciekawe jest jak dzieci oce
niają najbliższe środowisko, w  
którym  żyją, klimat, w  któ
rym  rosną i dojrzewają, c o  
myślą o swoich rodzicach?

W  jednej zie szkół podstawowych 
dzieci z klas 4 — 7, a więc od 
dziesięciu do czternastu let otrzy
mały temat: „ Ja k  sobie wyobraża/m 
dobra rodzinę?“

Tytu ł raczej ni-ezdaimy, ogólniko
wy, Icck zalciałó ml, aby dać dzie
ciom możność zachowania dyskre
cji, gdy będą pisały o własnym 
domu, prosiłam też, aby się nie 
podpisywały.

Otrzymałam ponad trzysta kartek 
od dziewcząt i  chłopców. Dużo blęr 
dów, kleksów, charakter pisma od 
zupełnie niewyrobionego aż do ele
ganckich zawijasów, treść — od 
ogólnikowych fcpaaesów, aż do oso
bistych, najszczerszych wynurzeń.

Rozważania chłopca z klasy V :
— „N a całym  i  wiecie jest w iele  

różnych rodzin, jedne są dobre, in 
ne zle, a ie  zle rodziny n ie  powinny 
istnieć wcale) ale czy jest na to 
lekarstwo? N iektóre dzieci m ają 
bardzo ciężki żywot“ .

Autorzy mają potrzebę dyskrecji, 
w®lą pisać o sobie „dziecko“ , ale 
w  przystępie gniewu, czy żalu, de
maskują się pod koniec kartki.

— „K ied y  jest dwoje albo w ięcej 
dzieci trzeba kochać wszystkie jed
nakowo, by n ie sprawić bólu dru
giemu. K iedy dziecko w raca ze 
szkoły chce m ieć w łasny kąt do 
odrabiania lekcji, a le czy to ja  
m am ? Ledw ie przyjdę muszę nosić 
dziecko, poiem do sklepu, potem 
po węgiel do piwnicy. Rodzice nie 
pow inni wprzęgać do ciężkich prac 
dziecko, aie czy to kto ma wyro
zum ienie?“

Dzieci mają swoje ciężkie chwile, 
Kły humor, kłopoty, smutki, pragną, 
aby rocUice posłuchali, pocieszyli 
lub odsunęli to, oo je  gnębi. Gdzieś 
tam głęboko tkw i w  dziecku prze
świadczenie o wszechstronności ro
dziców.

— S,Rodzice powinni odnosić »tę 
do dzieci po przyjacielsku, aby 
dziecko zwierzało srtę ze wszystkich 
iswoich trosk, rozmatmaio jak  z naj
lepszym przyjacielem . N ie powin-

.. тю fię, bać an i ojca, an i mattet. Nie 
‘oaYübiôrie lekcje są dodatkiem do 
m oich kłopotów'1.

, _ . J o  jest kartko 12-letniego chłop
ca, który tak pisze:

— „Przem aw ianie do dzieci r,ręcz
nie“ / jest złym  sposobem w ycho
w ania dzieci. Dziecko się lętea, jest 
w  ciągłym  strachu, później staje 
się nerwowe. B iją  też za złe stop
nie, a  n ie raz za zle stopnie są 
•winni rodzice. Urządzają plotkar-

M Ó W U

powinien przeklinać przy dzieciach 
i  n ie powinno być b ijatyk między 
ojcem i matką.

Ciekawa uwaga na końcu:
— W tedy dzieci n ie będą okazy

wać wrogoéci rodzicom przez trza
skanie drzwiam i i  ordynarne odzy
w anie się".

Chłopiec, jedenaście lat:
— „N ie  krzyczeć oraz nie stoso

wać kar cielesnych, ale trzeba 
dziecko dobrze wychować bez bi
c ia ".

Wychować bez bicia. O wychowa
nie godne człowieka upomina się 
11-letnJ chłopiec.

Są  też 1 takie kartki. Pisze dziew
czynka lat trzynaście:

— „D zieci wym agają depta ro
dzinnego. W  domu m ojej najbliż
szej koleżanki nie ma dostatku, ale 
tam panuje m iłość i zgoda rodzin
na. M oja koleżanka/ tak jak  ie ) 
rodzice, jest dobra i każdemu sta
ra  się pomóc. U mnie jest inaczej i 
bo niczego m i n ie brakuje. Nas 
je ist dwie, mamy ślicznego psa, któ
rego uważamy za trzecią siostrę“ .

Inna dziewczynka — klasa siód
ma:

— „M a i rodzice są zwykłym i ludź
m ii tatuś jest robotnikiem. Chociaż 
nie są wytkształceni, ale są bardzo 
do b rym przykładem wychowania. 
Tatuś nie pije, n ie pa,li, nigdy się 
nie awanturuje. Zawsze jest spo
kój, a czasem bardzo wesoło". ,

Też kiesa siódma, dziewczynka 
pisząc o krzykach i awanturach, 
jakie słyszy przez ścianę u sąsia
dów — tak kończy:

— i,Choć i  u nas zdarzają s it 
kłótnie, które kończą się przepro
sinam i rodziców. M yślę, że to do
brze, że tatuś mój zdaje sobie spra

wę z tego nerwowego napięcia i 
okropnej atm osfery, która oipano-
Wu)e dom, a szczególnie razi dzieci 
i  wyczerpuje nerwy mamy. Toteż 
jestem bardzo wdzięczna mu (ojcu), 
że przeprasza mam ę".

Kartka chłopca — klasa siódma, a 
w ięc 13 lub 14 lat — tale zaczyna:

— „Dziecko nhffdy n ie powinno 
bać się ojca an i m atki, przede 
wszystkim  powinno kochać rodzi
ców. Rodzice n ic powinni pić al
koholu, nie powinni nas bić za ma
łe przewinienia. N ie powinno być 
pijaństwa, nienaw iści do nas i  za
mętu. M oja rodzina jest dowodem 
rodziny z le j".

Trudno tu o  jakikolw iek komen
tarz.

W  wielu listach dzieci piszą o 
alkoholizmie rodziców. Krótkie, la
pidarne sformułowania, często bar
dzo nieporadne, odsłaniają dno, 
piekło, w  jakim  żyją.

— „W  każdej dobre) rodzinie po
w inno być dobre współżycie rodzi
ców. Pijaństw o doprowadza nie 
tylko do kłótni, ale ł do ból ki. 
W tedy obrywam  po głowie, ple
cach, atbo niżej. Zyole to me od
powiada m i".

Jakże poważne, nad wiek dojrza
łe są te wynurzenia dzieci, jakie 
tragiczne.

Oto dosłowna kartka 13-lełniego 
chłopca, pismo nerwowe, nieczytel
ne, dużo błędów:

— , J a  myślę, ie  w  domu powin
na panować chsza, no. ja  nie m ufę
0 takiei ciszy, że n ikt n ie rozma
w ia, tylko ja  na przykład biorę ze 
swego tycia. Tatuś mój przychodzi 
z pracy o godzinie J9 lub 20, to )uż 
jest pijany. No i niech tam pijany, 
chociaż to d la mnie bardzo przykre, 
ale żeby zjadł kolację i  położni 
się spać, lecz nie, on siądzie na 
stoiku, głowę zwiesi i  drzemie, a 
choć mama zmywa siatk i dobrze, 
to on będzie się kłócił, a  późnie' 
zaczyna krzyczeć. Mama nie po
zwala przezywać. W ybucha awan
tura i bijatyka. Mamę mam bardzo 
dobrą, tata natomiast stale krzyczy 
na mnie. Ja  uczc się grać na a k o r 
deonie, to on jak przyprowadzi ko
legów, to ja  wychodzę na dwór, bo 
on każe m i grać różne melodie/ 
których )a  n ie umiem, wtedy krzy
czy i  bije mnie.

Chciałbym  zakończyć słowami, te  
•najlepiej w  domu jest takiem u 
dziecku, którego ojciec nie p ije
1 zdarzają się tak ie przypadki, te  
rodzice żyją w  zgodzie".

A  tu inny dramat — rooejście się 
rodziców:

— -„Rodzice n ie powbnml się brat 
do rozwodu, jeżeli m aią dzieci, ho 
to jest cios dla dziecka. Ja  bym 
chciał, teby ojciec był ze mną do 
osiemnastego roku żyda".

Dla 12-letniego chłopca jest to 
niewątpliw ie wiek astronomiczny. 
Szczególnie brak ojca odczuwają bo
leśnie chłopcy.

— „Chciałbym^ żeby mój o jd e r 
raz na tydzień poszedł ze mną do 
lolna, albo chociaż raz na dwa ty
godnie".

Inny chłoniec prosi:
— •„Chciałbym / żeby choć na dwa 

tygodnie latem ojciec był z nami 
na wczasach, ale  on ma inną żonę, 
to i pewnie inne dzieci m ieć bę
dzie" — kończy z goryczą.

Jedna r. dziewczynek ułatwiła 
sobie zadanie i Ujęła swoje życze
nia w punkty:

1) Zona nie może obgadywać mę
ża do „sąsiadów“

2) Musi panować spokój i  miłość
3) N ie może być kłótni i rozwodu
4) Nie może być pijaństwa
5) N ie można dziecka rzucać na 

ostatni plan
6) Trzeba je  kochać.

☆
Po przejrzeniu tych kartek nie 

tnożna oprzeć się pewnej analogii. 
Niezwykle szybki rozwój nauki, a 
w  konsekwencji techniki wymaga 
specjalistów, wręcz genialnych na

wet, do zupełnie wąskiej dziedziny 
zagadnień. Nawet tradycyjne zawo
dy rzemieślnicze stawiają katego
ryczne wymaganie specjalizacji.

Natomiast tak istotna, tak naj
bardziej ziwiązana ze światem uczuć 
człowieka specjalność, jak wycho
wanie własnego dziecka, pozostaje 
ne dal w olbrzymiej większości po
nurym prymitywem.

W  zakończeniu pragnę podzięko^ 
wać kuratorowi mgr Mieczysławowi 
Woźniakowskiemu oraz kierowniko
w i .szkoły Marii Laskowskiej za 
udostępnienie mi przeprowadzenia, 
tego swoistego „wyw iadu“  z mło
dzieżą.

sow

„SZKODA TWOICH ŁEZ, DZIEWCZYNO“
W  powodzi rocznic, tych 

niesłychanie ważnych, dwu 
dzlestych, łatwo przeoczyć 
inne, które w yrażają  się in 
nym i, choć także jubileu- ( 
szowym i liczbami, na przy
k ład : 35. A  jest taka. 35 la t 
temu, 5 lutego 1930 roku z 
anteny pierwszej łódzkiej 
rozgłośni Polskiego R ad ia  
poszedł w  Łódź pierwszy 
program. Piszę: „w  Łódź“ , . 
bo przecież wobec zasięgu 
charakteryzującego trady
cy jn ie  tę rozgłośnię, trudno 
powiedzieć: „w  Polskę“ , lub 
tym  bardziej: „ w  św iat“ .

Ja k  do tego doszło?
Otóż w  kw ietn iu  1922 ro

ku prasa doniosła: „O stat
nią sensacją am erykańską 
jest ostatnio r  a d i o f o n, 
przyrząd um ożliw iający każ 
demu słuchanie w  domu o- 
por, koncertów, odczytów, 
m ów wyborczych, kazań itd. 
w ykonyw anych  lub w yg ła 
szanych w  prom ieniu kilku  
m il“ .

W kró tce  po jaw ili się m. 
in. w  Łodzi ludzie, których 
nazywano wówczas nie z 
angielska „hobbystam i", ale 
z łacińska —  w ariatam i, 
którzy poczęli klecić coś z 
drucików , .cewek, słuchawek 
a  naw et lam p i uzyskując 
z tych  urządzeń w ie lką  
rozmaitość p isków  i zgrzy
tów, nie posiadali się z ra
dości. R ych ło  sprawa ta sta
ła  się przedmiotem zainte
resowania ciał ustawodaw
czych i w  roku 1924 ukaza
ła  się ustawa, zezwalająca 
na instalow anie r a d i o 
t e l e f o n ó w .  Nazwa ta 
w prow adziła  niem ało za- -

mieszania, ponieważ niektó
rzy myśleli, że to tak i tele
fon, przy pomocy którego 
można będzie rozm awiać z 
krew nym i w  Am eryce. Jed  
nocześnie p o jaw iły  się w  
Ix>dzi odbiorniki, pierwszy 
zaś został zainstalowany 
w  M ie jsk ie j G a le rii Sztuki, 
w  parku Sienkiew icza. M ia 
now icie założycielem i d y 
rektorem  galerii był n iejak i 
M arian  Dienstl-Dąbrowa. 
Zorganizował on coś w  ro
dzaju „s łuchaln i rad ia", a 
w yg ląda ło  to tak. Pokój 
przedzielono kotarą. W  jed
nej połowie siedziała pub
liczność i na tę stronę ster
czała tuba głośnika. Z a  ko
tarą —  odbiornik, przy któ
rym  pracował dyr. Dąbro
wa. W  pewnej chw ili roz
legał się z głośnika świst, 
potem czkawka, warkot, sło
w o  wypow iedziane ludzkim  
głosem, strzęp m uzyki i 
znów świst. Dąbrowa w y 
w ieszał na kotarze tablicę 
z objaśnieniem : • „Londyn  
albo B e r lin “ . Potem  wszel
k ie artyku łow ane dźwięki 
zanikały, a dyrektor prze
praszał, ale jest w łaśnie 
burza na morzu i n ie moż
na niczego w ięcej odebrać.

W  roku 1926 uruchomio
no stację warszawską. W  
Łodzi powstał w tedy Ra- 
dio-Klub, urządzający od
czyty oraz wycieczki do 
studia stołecznego. W resz
cie w  r. 1929 poczęto mó
w ić  o budowie stacji prze
kaźnikowej w  Łodzi I rze
czywiście, w  listopadzie 
przyjechał dyrektor Po lsk ie
go Radia p. Chamiec i za

kup ił plac przy uL Inży 
nierskiej, gdzie wkrótce 
powstała rozgłośnia. Zan im  
jednak to nastąpiło, czło
nek lwowskiego klubu krót
kofalowców, Tadeusz P a ł
czyński zbudował i urucho
m ił w  Łodzi pierwszą stację 
krótkofalową, na fa li 42 m, 
ze znakiem  rozpoznawczym 
S P E C Y .

Rozgłośnię przy ul< Inży
nierskiej budowali: inż. 
L .  Ormontowicz, inż. Ra- 
bęcki, kpt. J .  Z ió łkowski 
oraz z ram ienia T-wa „M a r  
coni“  w  Londyn ie —  inż. 
Peterson. Prostow n ik  okazał 
się w iększy niż drzwi. 
W niesiono go przez rozwa
loną ścianę. Montaż ukoń
czono około 25 stycznia, ale 
nadajn ik  nie chciał nada
w ać nawet szeptem. Po  
dwóch dniach poszuklwâri 
znaleziono defekt w  cewce. 
Spróbowano nadawać 28 
stycznia. A le  nic z tego nie 
wyszło, bo była  zła m  o d u 
1 а с j a. , Dyr. techniczny 
P .R . inż. H e lle r stw ierdził 
ku oburzeniu inż. Peterso- 
na, że m iliam perom ierz zo
stał w  Londyn ie źle z a- 
b o c z n i k o w a n y .  Peter
son dowodził, że w  Londynie 
się nie mylą.

1 lutego spróbowano trans 
m isji z W arszaw y. Udało 
się. Pow tarzano próby ze 
zm iennym  powodzeniem, aż
5 lutego 1930 roku można 
było rozpocząć o ficja lne na
dawanie programu warszaw 
skiego przez Łódź.

W ew nętrzna organizacja 
rozgłośni była taka, że am-

p lif ik a tom ia  i telefon m ie
śc iły  się na drewnianej 
pace, wobec zaś braku mi
krofonu radiosłuchacze do
m yśla li się przerw  lub aw a 
r i i  ze sposobu zachowania 
stacji. W reszcie przybył m i
krofon. Nastąp iło  w tedy u- 
doskonalenie rozgłośni pole
gające na ustaw ieniu na 
biurku krzesła, krzesło okry
wano paltem, pod to wszyst 
ko wchodził spiker z m ikro  
fonem  i wygłaszał zapo
w iedź lub kom unikaty. Póź
niej zbudowano m ałe studio. 
P ierw szym  spikerem roz
głośni był M arian  Lenk. 
K ie ro w a li stacją —  Grabow  
ski i kpt. Z ieliński. P ie rw 
szym dyrektorem  programo
w ym  rozgłośni był H . To
karczyk.

W  m arcu 1930 roku po 
raz pierwszy Łódź nadała 
program w łasny. W chodził 
do niego jeden utwór z p ły 
ty, m ianow icie  tango: „Szko 
da twoich łez, dziewczyno". 
Później program  ten został 
rozbudowany.

W  tym  czasie w  rozgłoś
niach poznańskiej a  na
stępnie toruńskiej praco
w a ł św ietn ie dziś znany ra
diosłuchaczom całej Po lsk i
—  Bo lesław  Busiakiew icz  i 
on to w łaśn ie  w ym yślił kon
cert życzeń. Ja k o  łodzianin 
byw ał w  tym  mieście często 
i  podzielił się pomysłem z 
Lenk iem  oraz innym  pra
cownikiem  rozgłośni, Jim em  
Piotrow skim . I  <>to —  jesz
cze w  roku 1930 Łódź po
częła nadawać —  początko
wo bezpłatnie •— koncerty 
życzeń. Później pewne zw ią
zane z nim i opłaty szły na 
potrzeby dzieci ociem nia
łych, którym i opiekowała 
się zorganizowana przez 
Ja n a  Piotrowskiego, Łódzka 
Rodzina Radiowa. Z  je j

funduszów powstał internat 
dla dzieci ociem niałych przy 
ul. Przyszkole.

W  roku 1935 zaczął pra
cować w  rozgłośni red. 
Lu d w ik  Szum lewski, znany 
dzisiejszym słuchaczom z 
„R u n d y  z piosenką“ .

W  deszczowy dzień roku
1938 poświęcono kamień 
w ęg ie lny pod budynek obec 
nej rozgłośni, przy ul, N a 
rutowicza.

Przyszedł 6 w rześnia
1939 r. Dyżurny spiker, B . 
Bus iak iew icz  otrzym ał o
g. 23.00 telefonogram z W a r 
szawy: „N ada jc ie  sygnał i 
hym n narodowy, przestań
cie nadawać“ . Obecni w  roz 
głośni pracow nicy odśpie
w a li „Jeszcze Po lska nie 
zginęła“ , a  inż. Gaw rońsk i 
pow iadom ił słuchaczy o za
wieszeniu działalności łódz
kiej rozgłośni Polskiego R a 
dia.

Odżyła w  1945 roku.
N iem cy wysadzili maszt 

antenowy i am plifikatornię. 
A le  już 19 stycznia z jaw ili 
się pracownicy techniczni: 
Hałada, Jarosiński, K o w a l
czyk, T ro jańczyk I Rogow
ski. Z  gruzów wyciągali 
wszystko, co mogło się stać 
częścią nadajnika, przyno
s ili w łasne zapasy z do
mów i skąd się daio. K ie ro 
w a ł pracami ten sam inż. 
W ac ła w  Gawroński, który 
zam ykał działalność roz
głośni w  r. 1939.

I  z tych najdziwaczniej
szych części, pochodzenia 
radzieckiego, am erykańskie
go, niem ieckiego i w łasnej 
roboty zmontowali —  na 
razie pracującą po przewo
dach —  rozgłośnię. W e  
wrześniu m inie dwadzieścia 
lat, jak  się odezwała.

U . Z.

CO SIE.
Dla wszystkich stroskanych 

proroctwem Jerze«» Waldorf
fa o „pokoleniu Kluchych“  — 
wiadomość optymistyczna. 
..Teren“  umuzykalnia sie co
raz bardziej. W  wojewódz
twie łódzkim istniały do nie
dawna 22 społeczne oeiu.sk» 
muzyisznc. Dziś lic-zba ta wzro 
sta do 26, dzięki otwarciu 
ognisk w  Brzezinach, Warcie. 
Sieradzu i Ozorkowio. Nie
długo też powstaną one w 
Uniejowie, fiasku i Radom
sku. Dla „Janków  muzykau- 
tów“  drzwi sa otwarte sze- 
Ifoko...

*  *  *
Dalsze wiadomości o p r z e 

biegu akcji „W ieś bliżej tea
tru".

Artystyczny Zespół Regio
nalny w Lubochni (pow. Ra
wa Маи.) stał sic prawdzi
wym propagatorem teatru na 
swoi rn terenie. Przeprowadza 
on zbiorowo wyiazdy miesz
kańców wioski na przedsta
wienia do Łodzi, organizuje 
dyskusje na temat sztuk okła
danych także w telewizji. A 
w Budziszewicach oowslxlo 
niedawno Kolo Teatralne, 
które prócz własnych przed
stawień organizuje też wy
cieczki do teatru ..prawdziwe
go". Dy.ikusle prowadzi się 
tu 7. programem teatralnym 
w  reku.

3 lutego odbywać sie bo
dzie w Łodzi seminarium kie
rowników większych placó
wek k-o poświecone analizie 
tel pożytecmiei akc.H. Prze
wodu Ie sie też zacieśnienie 
kontaktów ze Spółdzielni!* 
T  nrvs*vczno — Wypoczynkową 
„Gromada", która w  r. ub. 
przewiozła do teatrów 19 tvs. 
wiidzów. (H. K.)
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Dalszy ciqg ze słr. ?

wych eiucharzy. M ówi do klienta obma
cującego buty:

;. Całkiem nowe. — Zachęcająco doda-
J i . ~  stówa pięćdziesiąt.

* Hent robi perskie. oko;
~~ Skąd pan to wziął?
7~ 9 й bozi!
Śmieje się klient ze zrozumieniem. Py ta ; 

i ~  Sto dwadzieścia?
Bierz pan — mówi chłopisko.

'-zas to pieniądz!

Zawodowi beciaize z łódzkich duchów 
■e mają tego wdzięku, co ich warszawscy 
°ledzy. Targowisko na Pradz,e je «  dost oj 

pełne cwaniackiej kokieterii, elo-
3<ro4̂ tne РГгУ tym — aż га1Ука- Dwó:tl

?

jv*;-” "  nie zrobisz wzdłuż straganów, by
i cię szarmancko nie zaczepił:

»Co pan uważa?’’
»Szanowna pani za czym szuka?”
A je®1* tylko na moment się zawahasz, 
rkniesz na coś łakomie, ooś pomacasz — 

e  oię biorą w swoje łapy! Dajm y na to: 
L r™ąteś nieopatrznie na angielską ma
l a r k ę  w  rude laty i pytasz: „ i le ? ’*...

^rszawski handlarz jest psychologiem; 
'jjJT le . c* na to: „Zamierz pan” . A le tobie 
I W ,  zimm°.  nie Phcesz rozpłaszczać się do 
koszuli. W tedy on łapie cię na stronę 
b u k u j e  ck liw ym  szeptem niczym ktoś 
'̂ i* , : „Zamierz pan. Będz/e na pana jak 
L _ " "  Zgodzimy się na pewno, bo chcę 
jp« P°cząteK (że to niby tego dnia nic 
! ia JCZ-e nie sprzedał). No, zamierz pan " A 

. ^ę już rozb.eizesz tó i kupisz. — Tak 
 ̂ zachachmęci!

ь  M iędzy ciuchami praskimi a tymi ze 
_ Bowakiej, z Nowego Targu, Rzeszow-

■ гУгпу, Lublina (w  każdym większym 
'Pscie jest placyk przezwana Bóg wie 
enm, ciuchami) są jeszcze «We różnice. 

Doi u,Uchy 1акэ targowisko, w tym ogólno- 
ki ulm st °wa znaczeniu, to nie tylko su- 
T if * * epod-iie, nie wyłącznie kamasze...

^ У  starego żelastwa, wszelka domowa 
tsówQrzyna- zeEark i i pióra, płyty z cza- 
ce <Snac^ samograje, kataryny i skrzyp 
faćw-A " To wiel ka nadzieja! Dla
1 n kazdą forsą. Z każdym gustem
ny jeder» kupi tu samochód. ’ 'in-

\ inn w k ę  za dwadzieścia groszy, jeeżćze 
Te Zardzewiałą kielnię.

IceJlen Pra8'- natomiast, to ciuchy par ex- 
i rz8dk]Ce' Ciuchy j tylko cuchy. Drogie 
IpliWi ’ frymuśno-fikuśne, czekające с er- 

e na ..wielkie nazwiska” , na akto- 
EVVi ’ Muzyków, piosenkarz}', powiatiirwe 
ha d n'e do zdarcia — słowem jednym: 
'*r>ac- e Ŵleł**4 towarzyską śmietankę. Nie
!Posi h t0, lewobrzeżna Warszawa nie 
sttya a *yctl „drugich’’ ciuchów z żeła- 
Wer’ ,starzyzny t żywca szlachetnego, uni- 
pi ‘a“ 'ych. Te iednak mieszczą 6ię na 

[czarn* • * w bramach Ząbkowskiej. Są 
He ps âlc clur/a zbrodniarza niebezp ес*:- 

rtsał o nich w „Przekro ju ”  Budrewicz.
Л 1 л  я. i na łódzkich ciuchach, bliskich 

cza-Jvl? ' eKe^iflarnym Chojnom, trafi się 
Па P °eta- Będzie to producent maści 
Se ,o£ *• szarlatan z pijawkami na czo- 
;ca’ albo pijany własną wymową sprzedaw
cy лл • na szczl’ry. Albo garbaty, skarla- 
iciek — wielki szpeć od gołębi. Józio 
com® po ca»ym placu; zagląda ułubień- 
tu je ^^dzdoby. sprawdza obrączki, obma-

k r vł ^ ie bierz pan tej samicy — radzi 
'Puja n'C’ Р<̂Е*окегр. 1 boku jednemu z ku- 
f?a ku wściekłości innego gołębia-

~~ Nie bierz pan, bo jutro zdechnie. 
Pan moją!

i „ i, .У  konkurent zamierza się na Józia 
k a lii wściokle; „Paszoł” . ten dodaje już 
P ic " „Zdechnie, zdechnie jak
\Pm ~ J~  1 uśmiecha się resztkami zębów. 

 ̂ m, ale tyiko tek sobie, rzec by moż- 
bat.n_dla hecy, kw ili na ca)e gardło swój 
żWi tekst: „N ie lew. nie żyrafa, &
u . ®rz spokojny, biały gołąbek — sym- 
P J  wolności” ...
L i . ? . *  znają tu wszyscy. On poza branżą

vT2* Jest ,ubiany-chM- 0 ~  nabija się z niego handlująca, 
■gęjnaćka młoflzież — kup ten garniak! 
]<n^acz — nowoczesne, śc;ęfce kieszonki,

£ i f lum iak Patrzy...Józio pyta:
~~ Skolko godno?...

^ u i Józio’ nie na twoje dziemgi. Nie

w  5.
człowiek i  twarzą Szaławiły przy- 

,ał dość późno, gdzieś około dziesiątej, 
towarzy Sfrw(p staruszka-ojca. Stary czło 

ipchoł napisałem: „przyjechał", gdyż 
itoł Przed sobą z mozołem roakle- 
^ ny, dwukołowy wózek. Na wózku, 

’’niÇty w  brązową szmatę spoczywał 
_ s Jdan Starego, Rozkładał swój majdan 
powoli, troskliw ie, w  sąsiedztwie prze- 

.„^ I^ T ^ m ac ia rek  bzyczacych niby stado
• Boże! czego tam nie było. ftrubk' ima- 
a- zdezelowane obcęgi puszki wszelkich 

, Umiarów po kimserwach szlauchy, dziu 
dętki, kawałki opon, onuce, k ilka 

.Par rozdeptanych butów — czyli wszystko, 
iedy wózek opróżnił się do cna ojciec 
tórego, oo miał z esdemdaiee<ąt lat, po

„złapała”  naraz fart. F a rt ukazał się na
horyzoncie w postaci kuśtykającej babinki, 
która, jak się okazało, „potrzebowała ku
pić parę szmat". Kup iła  osiemnaście po 
pięćdziesiąt groszy sztuka. W  trakcie tran
sakcji doszło do małego nieporozumienia: 
sprzedawczyni licząc sztuki powiedziała 
„trzynaście” , zaś babinie widziało się 
„dwanaście” . Policzyć na nowo żadnej 
się nie chciało, ale szkoda, że nie słysze
liście, jak grzecznie się przekonywały. Bez 
awantur bez krzyku, pełne gracji, dy
plomacji, świad-ime po w ap  zdarzenia. 
P iękny to przykład dla handlującego lu 
du, zaprawdę — godny naśladowania.

7.

Zaczepiany przez heraldyków, krawacia- 
rzy, numizmatyków, sprzedawców rozje- 
lenionej sztuki i fachowców wszelkiej innej 
branży anim się spostrzegł, że zapadł zmrok
i „m ój”  Stary szykuje się do domu. Za
śmiecony plac gwałtownie pustoszał; Sta
ry  zepchnął z niego swą dolę na kółkach 
jako jeden z ostatnich, wyjechał na ulicę.

Rzekłem do Starego:
— Potrzebuję kupić parę śrubek, tro 

chę gumy i korkociąg (widziałem to wśród 
jego szpargałów). Ma pan coś z tych rze
czy?

S tary  skinął głową uśmiechnięty nie
przerwanie. Powiedział:

— Mam. Mieszkam tu zaraz, na Rzgow
skiej. Chce pan i.ić ze mną, to poszukam.

Mieszka z ojcem w  dużym, zakurzonym 
pokoju z przepierzeniem na kuchenkę. 
Większą część pomieszczenia zajmują śmie 
ci, które na targowisku zamieniają się w 
towar. Zdumiałem się; Stary ma tych 
szpargałów na jakieś dwieście lat handlu,
i na rynek zabiera je w  znikomej tylko 
części. Pomyślałem sobie, że gdy z pisa
nia nie uda Sie wyżyć wezmę się do tej ro
boty. Nic prostszego — przecież na pier
wszym lepszym śmietniku znajdę taki to
war.

Tymczasem Stary, usadowiwszy z sza
cunkiem ojca na barłogu, wziął się żywo 
do roboty. Gumę ; śrubki znalazł momen
talnie, ale korkociągu nie było.

Aby zyskać na czasie (senior spozierał 
na mnie podejrzliwie) powiedziałem, że 
korkociągi interesują mnie najbardziej: dow 
cipu nie zrozumieli W tedy już wprost:

— Lubi pan swą robotę?
Stary był ociupinkę zaskoczony, ale od

parł:
— Czemu...
M iało to znaczyć mniej więcej: owszem, 

dlaczego nie. N»e było to jednak prawdą. — 
Czułem, że S łary kocha swój „zawńd” . że 
ma bzika na punkcie szpargałów Mówi
ły  o tym jego ręce zanurzone pieszczotli
w ie w labiryncie skarbów jego niesamo
wite skupienie, jego uśmiech. Czułem, że ta 
tuś Starego też ma bzika na tym punkcie, 
nie mniejszego niż syn.

Korkociągu jak nie było *ak nie ma, to
też. żeby nie przeciągać struny, zaczą!em 
ze Starym  ,. targi” .

— Tle za to — spytałem przejąwsry z 
rąk Starego narę zardzewiałych śrubek .1 
kawałek roweróWej dętki.

On:
— Dwa złote.
Stwierdziłem-
— Niedroga
Powiedział wówczas, nie zrozumiawszy 

mnie dobrze, gdyż myślał, że zaczynam 
zbijać cenę:

— A ile pan da?...
— Dam. pięć złotych — powiedziałem
Kiedy przyjął machinalnie ową kwotę

»- przestał się uśmiechać.
Nagle zrozumiałem, żem go skrzywdził! 

Że popsułem mu zabawę!

A N D R Z E J M A K O W IE C K I

NAGRODY 
DLA ŁÓDZKICH PLASTYKÓW
W  zw iązku  г w ystaw ą pn. „D w u 

dziestolecie Po lsk i Ludow ej w  p las
tyce", zorganizowaną w  styczniu 
br., sześciu łódzkich artystów  plas
tyków , którzy w ystaw ili swe prace 
na te j w ystaw ie, otrzym ało nagrody

I  tak, nagrody Prezydium  RN  
m. Lodzi o trzym ali: ST A N 1 SL  W  
B R Z E Z IŃ S K I (za obraz „Stoczn ia"). 
JE R Z Y  K R A W C Z Y K  (za obraz 
„P rzesy łk a  bez w artości“ ) oraz 
H E N R Y K  P L Û C IE N N IK  (za zestaw  
grafik ).

Nagrody Prezyd ium  W ojew ódz
k ie j R N  przypad ły w  udziale: 
W IE S Ł A W O W I G A R B O L IŃ S K IE -  
M U  (za obraz „T ran sp o rter"), M A 
R IA N O W I JA E S C H K E  (za obraz 
„T ry p ty k ") oraz B EN O N O W I L I 
B E R S K IE M U  (za obraz „ Dyspozy- 
to r").

Nasze g ratu lacje !

łożył się na nim płasko, w b ił nieprzytom
ny wzrok w  tonę żelastwa • bełkotał cho
robliwie niebywale opluty. Bałem się, że 
umrze za chwilę, ale Stary — eym chorego
— był spokojny; przechadzał się miaro
wym  krokiem wokół kram u; w  damskim 
ipłaszczu,, który m iał na grzbiecie, w y
myślnych butach z dziewiętnastego wieku 
z postrzępioną szmatą na szyi, wyglądał jak 
nieudany strach na wróble. Twarz jego 
kłu ła zapadłymi policzkam , marszczył ją 
n ik ły  uśmieszok. W  ogóle —  fizjonomia 
cwaniaka.

A le  Stary, jak  się miałem przekonać...
Stary jest cierpliwy, bo to dobry sprze

dawca. Zagadywany o przeznaczenie nie
których. osobliwych przedmiotów odpowia
da lakonicznie, precyzyjnie, bez domiesz
ki jakiejkolw iek reklamy. „To  jest ska- 
zówka metronu, co się stosnje do muzy
k i” , „korebka od patefomu „Iluzjon” , „tłu

ni arek г  mocnym postanowieniem, że jesz 
o*e do niego wrócę.

Gałganiarki są reprezentowane najlicz
n iej; na każdych ciuchach, nie tylko w 
Lodzi. W  Nowym Targu, Gdyni, Warsza
wie i Lublinie gałganiarki to cwaniary; 
kupują zagraniczne etykietki od dam
skiej bielizny i garderoby, by je przyszyć 
do polskiej konfekcji, która — oczywiście
— kosztuje po tej operacji odpowiednio dro 
żej. Prawdziwie egzotyczny ciuch jest u 
gałganiarek na wagę złota; o wiele taniej 
kupisz go w komisie.

Głupie gałganiarki trafiają się tylko na 
Rzeszowszczyźme gdzie niemal w każdym 
miasteczku są ciuchy. W  każdym takim 
miasteczku, Mielcu, Łańcucie, Przem y
ślu, Krośnie dominanta targowa ( w Ło 
dzi i Warszawie jest nią sobota) przypada 
na inny dzień a wi<?c w  sumie, prócz nie
dziel duchy w Rzeszowskiem „grają”  ca-

mik od motocykla”  — Zna Stary swój to
war. zna dobrze! Przedm.otuw ma z dwa 
tysiące, jednak zapytany o cenę mówi bez 
namysłu: „dwójka” , „trzy i pół” , „półto
ra” .

„T rzy ”  powiedział wówczas, gdy czter- 
nastoletjni, z tarczą na ramieniu cwania
czek wskazał palcem na irttórę od piłki. 
„T rzy  dychy — pomyślałem. — Niedrogo” 
,Dwa i pół” — powiedział smarkacz dla 
Iprzekory tłamsząc chciwie footbaló wkę. 
B y ła  poprzecierana brudna, ale jeszcze 
do użytku. Nowa taka kosztuje dwieście 
złotych, a przecież wszystko co się ko
pie — niszczeje w  oka mgnieniu.

Kiedy smarkacz powiedział: „dwa i pół”
— Stary skinął głową: „B ierz ”  i ucz-niak 
złapał się za kieszeń. W ysupłał dwuzłotów
kę i przez dłuższy czas niecierpliw ie cze
kałem na resztę. Gdy wyciągnął w  końcu 
nędaną garść drobnicy, zacząłem podej
rzewać, że chce zrobić Staremu kawał, ale 
Stary, uśimiechniety wciąż (cwaniacko?). 
przyjął dwa m ikre pieniążki i wpuścił w  
przepaścistą kieszeń.

Z  tłumu, co przelewał się rynkiem, eią 
gle ktoś podchodził do Starego by w  sku 
pieniu spenetrować jego towar. Przymie
rzał do ręki kawał gumy lub drutu, od 
niechcenia pytał Starego o cenę, odchodził 
znużony; czasami, po piętnastu - dwudzie
stu minutach, wracał.

Jeden gruby mieszczuch wyszperał gdzieś 
z dna labiryntu dwie białe wtyczki do 
żelazka.

— Ile  za to? — spytał.
— Złoty — rzekł Stary.
— Wziąłbym — ten gruby —  ale  potrze

buję kupić trzy.
— Powinien być trzeci ---  zagrał Sta

ry  na odłamkach złomu i wyciągnął bra
kującą wtyczkę. Powiedział.

— Złoty pięćdziesiąt.
— Złoty — upierał się gruby.
— I  pięćdziesiąt.
Grubas kuprem był jak się patrzy. Po

chylił otyłe plecy i odłożył wtyczki w 
stare miejsce. Chciał n iby odejść, więc 
Stary machnął reką.

— Bierz pan — rzekł.
Z namaszczeniem schował pieniądze.

6.
Bardzo chciałem ze Starym  pogadać ale 

bałem się. że w obecności licznych świad
ków i kolegów po fachu mogę go spło
szyć. Toteż przeszedłem na etronę gałga

ły  tydzień. Koniunktura ta ściąga w B ie 
szczady mnogie zastępy clnkciarzy z W y 
brzeża i Polski centralnej. szukających 
na ziemi dziewiczej żeru. Cinkciarze — na
ród wybitnie sprytny i bezczelny — w yku
pują od rzeszowskich gałganiarek osiem
dziesiąt procent kenfekcp zagranicznej, a 
że wykupują ..na handel” , degradują tym 
samym każdą galganiarkę do roli pośre
dniczki.

Jeśli chodzi o gałganiarki łódzkie, to 
powiedzieć trzeba, że ciuchem zagrani
cznym operują bardzo, bardzo rzadko 
Pewnie! Błysną czasami zmyłkowym biu
stonoszem, spódn ezką made in Rngland... 
gdyby czasami nie błysnęły — kaw iarnia
ne siksy ze śródmieścia m iałyby „z głowy” 
A  przecież riksy kręcą się po łódzkim 
targowisku, zerkają na wsze strony, węszą. 
Sprytem dorównują gałganiarkom — w  kaz 
dym łaszku widza falsyfikat

Byłem  raz świadkiem jak jeden rozwyd
rzony trzydziestoletni prakoc ak z Egzo
tycznej znokautowa-' w pół godziny sześć 
handlarek gałganami. Prakociak mieszał 
bety niczym barman coctaile; wym yślał 
przy tym  — przeraźliwie. Efektem tego 
zamierzenia m iał być różowy, sfilcowany 
sweterek wydarty sterroryzowanej gałga- 
niarce za pół ceny. za dwadzieścia pięć zło 
tych. Następnego dnia prakociak przewinął 
się w  ,nowym ” , „ciuchowym”  sweterku 
przez kilkanaście kaw iarni na Potrkow skle j 
robiąc słodkie oko do obleśnych zdegene- 
rowanych fagasów.

W  ogóle gałganiarki mają г kociakam' 
isiódimy krzyż. Nierzadko bowiem mło
da dziewczyna nic po to przychodz żeby 
kupić. Ona chce sprzedać, a że wystawia 
swoje własne w miarę porządne łaszki 
stwarza ubogim gałganiarkom tegą kon
kurencję. Dziewczyna taka działa niele
galnie. bez uprawniającego do handlowa
nia mandatu, radzę w iec cechom zawodo
wych beciarelt aby nieuczciwa konkuren
cję „podgryzł}'” , aby gdzie trzeba (po pla
cu błąka się stróż mandatowy) dały cynk!

Gałganiarki posiadają nie tylko gotową 
odzież. Niektóre maja „sklep”  wyłącznie 
ze szmatami. Jest na łódzkich ciuchach dłit 
gi masywny stragan opatrzony dumnym 
szyldem: Nabiał. Na straganie tym, w e'er 
tach rozbabranych ścierek urzędują molo, 
strzeżone zazdrosnym okiem kilku zabie
dzonych kob ecinek. B y ły  na oko kobiecin- 
ki — bezrobotne, ale sam widziałem jak 
jedna z nich, ku zazdrości koleżanek,

♦



MARTA PLOCEK

Gilotyna nie zawsze
m usi stać na szafocie
panie G u illo tin
pańskie dzieło ulepszano
ja k  pan sądzi
czy napraw dę
jest teraz skuteczniejsze

lekarz
chcia ł skrócić cierpienie 
panie G u illo tin  
po co panu ta zabawa 
panow ie po co pow ietrze do żył

pańskie panaceum  
d la  kogo
panow ie robi  się ziimno

zadbajcie o zdrow ie
m y się tak szybko zmieniamy
m etody będą ciąg le stare
n ie  skończycie stażu
po u licach  chodzą w yrostk i
każdego roku
га  rok znów tacy sam i

JA N U SZ  KRÓLIKOWSKI

Ballada
O na jest inna ona —  mierna.
O na m ój ślad w  szkatułce chowa
O na nikom u n ie potrzebna
O na w  ogrodzie dym  podlew a

W iosną gdy n ę k a  patrzy w niebo
I  szuka m nie wśród innych  ptaków 
O na za rzeką biegnie boso
I  sieć nastaw ia z długich włosów

Je ż e li pada w ie lk i deszcz 
To m ów i gorzko: w idzisz płaczę... 
Ona Ja k  an io ł r... ' w odam i 
W  odbicie n ieba leci także

Czasem  opada z sił gdzieś, na dno
l  długo p ije  z mego cien ia  
Potem  cału je  sól na drodze
—  Nogi spuchnięte ze zmęczenia

LUDWIK G EBEL

Niedokończone fragm enty
gdy jeszcze liście  zmarszczone
na pęyow in^ch m okrych gałęzi
gdy w okół śpią w idm a kam ienic
a  p ijak  bełkoce la ta rn i
która przyczyna w  ten sposób układa
niedokończone fragm enty

N ien atu ra ln y ch lo ro fil oddycha
tlen  »nuje zapach m acie jk i
choć au ta gonią loaiuże
w  sczerniałe n i e  j o  które jest nocą
ja k  dobrze że jest coś bardziej niż jest
los liśc i niedokończony
niedokończone fragm enty

★  ★
★

A natom ia człow ieka jest тп щ  lekarza  
na której ciąg le drzem ią białe lśn iące plamy 
drogi śm ierć roełam uje i rozchyla ściany 
rezerw atów  tu nie ma to ty lko  płacz dzwonów 
zaraz dojdą do ciebie ugory złaknione 
epitafi-im  zatrzym a pam ięć tw o je j żony 
jeszcze stoisz w ygięły ale już stracony

DARIUSZ OSIŃSKI

Południe 
mojego miastä

ROMAN GOFZELSKI

C ienie na m urze od lotu gołębi, 
K tóre, zanim  znikną —
W zniosą się wysoko po strom ych  
Kam ien iach ,
Czarne k^ iia ty ich  skrzydeł.
—  -- —- --  -- —4 ■—* ' -f
I  znów opadną ich  odbicia 
ciem nym i plam am i 
po chłodzie kam ieni.
I  jest w  tym  uczucie,
Ja k b y  w iosna w y ryw a ła  się w  górę, 
A lb o  ;.-.kby po m urach spadały 
Sczern iałe k w ia ty  jesien i,
K tó re  w ia tr po płaszczyznach ścian 
roztrąca...
—  K o łu je  b ia łym i pap ieram i 
Pośród białego lotu...
—  I  n ic  tu  w ięcej, w  te j ciszy 
południa.
—  N ic  —
prócz ruchu cien i 
i  ciszy gołębi.

MIECZYS-tA W ,
S Z A R G A  N  IP I L N U ü
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Cztery kroki w  jedną stro
ng, cztery z powrotem. Rze
mień wrzyna siię w  ramię. 
Kolba uderza po pośladkach. 
Przez material aiębi metalo
we okucie. Ściągnął ręturwi- 

.ce, odchyli! kurtkę 1 wyjął 
z kieszonki spodni zegarek. 
Duża wskazówka nakrywa 
małą pumktualnie na dwuna
stej. Schował zegarek.

— Siedzi — powiedziaJ gło
śno dotykając chłodnego wy
brzuszenia. Takiemu dobrze, 
siedzi sobie i  tylca. Nic nie 
wie o zimnie; grzeje go mój 
brzuch. Cholera, chciałbym 
być zegaddem. Xytbym sobie 
jak  u Pana Boga za piecem.
I  za co. Za to, że tykałbym 
ludziom czas, Każdemu wy
mierzałbym dolę. Łotrom da
wałbym cynk. Jakieś takie 
zwolnione tyknlęoie. Zrozu
mie, tykam dalej, nie zrozu
mie, ani pół łyknięcia. Szlua.

M ichale — zagadnął do sie
bie — głupi Michale, pilnuj 
mostu. Też mi przyszło do 
głowy z tym zegarkiem.

Spojrzał w stronę torów. 
Szyny błysizczą jak na plask 
położone brzytwy. Miedzy 
jednym Światłem, a drugim 
wisi brudny worek nieba.

Ciemno jak u Murzyna — 
pomyślał rozglądając się. Mo
że mnie podejść, dźgnąć w 
żebra, że nie adążę pomyśleć
o matce. Popatrzył w dół. Z  
gęstej bryły węgla wychyla
ją  się krzaki. Na gałęziach 
leżą nędzne pierzyn ki śn i egu. 
Nasyp pokryty jest białymi 
liszajami, spod których prze
b ijają struipy żużla.

Powietrze przeciął gwizd. 
Parowóz dysizy ciężko jakby 
miał w  kominie polipy. Re
flektory przerzynają bryłę wę
gla na pół. W  jasny kory tar*

Wtacza się pociąg. M ichał od
wrócił plecy i stanął twarzą 
do torów. Na mgnienie oślepł. 
Twarzą pocziuł mokry oddech 
parowozu. W  nosie łechcze 
gorzki. świdrujący zapach. 
Cofnął ssie o krok 1 rozwarł 
powieki. Człowiek prawie pół 
nagi wrauioa do paleniska wę
giel. Po całym ciele rozbie
gło »ię zimno. Między noga
mi kręci się oblocziek pary. 
Uderzył w  ziemię i zgasł. M i
chał szczelnie dopiął kurtkę. 
Ostatni wagon z gerbero czoł
gu przeszedł przez most. 
Wiązania drżą jak żyłki w 
liściu.

M ichał sarn na wielkim 
moście musiał wyglądać jak 
wróbel, starający się obronić 
ciężko zdobytą kruszynę. 
M iał tylko tę przewagę nad 
wróblem, że posiada ł broń. 
Ta myśl go uspokoiła. ale 
nie na tyle, żeby się poczuć 
zupełnie bezpiecznym. Jesz- 
cze raz uważnie popatrzył na 
okolicę. Wszędzie panuje 
m artwy sipokój.

Znalazł się na chwilę na 
wartowni. W  żelaznym pie
cyku buzuje ogień. Drzwicz
ki są otwarte. Rzuca baryłę 
do środka. Wokół węgla w y
pryskują iskry. Jod rui wypa
da na podłogę 1 zwija się w 
popielaty ślad. M ichał siedzi 
przy piecu 1 myśli: A  z czło
wiekiem tak samo. Kolana 
grzeje żar. Czarna bryła za
ję ła się jak dom. Skrzypnę
ły  drzwi. W  plecy buchnęło 
zimno. Michał dopada do pro
gu, wciąga do środka ubrane
go w  kożuch mężczyznę i 
mówi: czyś zwariował, wszy
stko ciepło wywiejesz. Męż
czyzna w  kożuchu patrzy na 
M ichalą i odpowiada: jesteś 
cholerny piecuch. Cieplok.

Karabin ustawia w  stojaku, 
zrzuca z barów kożuch, pod
chodzi do pieca i wkłada 
w ielkie la.py w żar. Michał 
usiadł na zydlu. Bierze do 
ręki pogrzebacz i  przegarnia 
w  żeleźniaku.

— Wiesz, mówi do męż
czyzny zacierającego wielkie 
łapy, kocham piec. Wyobraź 
sobie dom bez pieca w zimę 
taką jak ta. Mówisz 'piecuch
— ciągnie uśmiechając się — 
ja powiedziałbym raczej : za-
• Kochan y  w  piecu.

— No dobra, dobra, zako
chany w  piecu, piecuchu. 
Zmarzłem na kość. Podnieś 
trochę dupę i daj się pogrzać. 
M ichał położył pogrzebacz na 
kręgi. Wsiał, mruknął coś, 
co tamten zrozumiał jako 
przyznanie do winy. Cień je
go wszedł na ścianę, zatrzy
mał się, a potem obszedł ea- 
łę izbę.

— Micha}, cholernie wpa
dłeś, co.

— Dlaczego?
— Idziesz na most.
— No to co?
— No niic. A le  idziesz na 

most.
— Idę.
Z  popielnika wypadł wę

gielek, Mężczyzna wziął go 
w  palce, przerzucił parę ra
zy i z powrotem wepchnął 
do pieca. M ichał zdjął z 
gwoździa skórzaną kurtkę. 
Wsunął rękę w  ciepły rękaw, 
lewą przyciągnął do pleców 
kołnierz, chwilę mocował 
się z wejściem do drugiego 
rękawa, aż wreszcie rozległ 
się suchy szelest skóry. Środ
kowy guzik zwisa na długiej 
nitce. M ichał urwał guzik i 
schował do kieszeni. Okręcił 
szyję kraciastym szalikiem. 
Wciągnął na głowę n i to woj-

efleową, ni to cywilną czapkę 
z orzełkiem. W yją ł ze stoja
ka karabin i powiesił na rę
ku jak wiadro. Spojrzał na 
ścianę, na której tyka duży, 
wahadłowy zegar. Wskazów
ka niewidzialnie wesizta mię
dzy jedvnkę a  dwójkę. Dzie
wiąta. Skończy! służbę,

Przy drzwiach zatrzyma! 
go głos tamtego przy piecu.

— Gówniana sprawa.
— Jak a  sprawa?
— A z tym mostem.
— Po со md to ciągle mó

wisz?
— Bo szkoda mi ciebie.
— Przecież żyję.
— Na razie żyjesz.
— Myślisz o Pawle.
— No.
— Dorzuć do pieca — po

wiedział Michał. Podnińsł pal
ce do daszika czapki, otwo
rzył gwałtownie drzwi i  wy
szedł.

Teraz stoi w stalowej zim
nej pajęczynie. Jest muchą 
zjadaną przez strach. Gdyby 
miał oczy, z tylu, z boku 
czułby się pewniej. Mógłby 
próbować się bronić. Gdyby 
tamten podniósł nóż. Kroki 
dudnią na moście jakby prze 
chodził przez pusty kościół. 
Zabije mnie w pustym koś
ciele. Bóg będzie patrzył na 
jego nóż, a on mnie nim prze 
bije jak Pawła. Za godzinę 
przyjdą mnie zmienić, a ja 
będę stał oparty o most i 
będę patrzył w rzekę jak Pa
weł. Ja k  Paweł — powiedział 
głośno. Stał w miejscu, w 
którym go znaleziono.

Odszedł stąd prędko. Most 
drży. Szeroki cień łuku prze
ciął M ichałowi drogę. Stanął. 
Zdjął karabin z ramienia, 
trzyma go przed sobą w obu 
rękach. Przekroczył cień. Ja 
kieś cztery kroki przed nim

Juk spada 1 dotyka powtc( 
chni mostu. Za tym luk* 
mógł się ukryć. Ściągnął * 
bumi rękawicę. Włożył ja 
kieszeni. Położył na spuś‘ 
palec. Idzie wolno, czuje J1 
w palcu skacze puls. Jeż1 
on tam stoi, usłyszy Л1 
puls. Odchyla lekko palec ' 
spustu. Cisza. Przypomni® 
mu się zabawa w podcho*1 
w której zawsze przegryź'1 
Tylko teraz może go to K; 
sztować o wiele drożej. Os1] 
nie metry przebiegł po pf*| 
kątnej od łuku. W wycej 
wany karabin spojrzały bOT 
obmarzłe nity. Łuk w Świn 
księżyca wygląda jak żebj 
Podszedł do luku i przy 
do niego mokrym czołem. 1 
mrażam strach — pomyśl' 
Lód wchodzi we włosy, 
głowę, w serce, stopy. I\ 
ma na sobie kurtki i sol1' 
nych buitów; stoi na mro* 
nagi. Oderwał głowę. Był )' 
zupełnie trzeźwy. W micjs' 
które dotknął głową b)' 
czarne, mokre koło. Żarztf' 
karabin na ramię i pos7-f 
przez most ani razu nie sp1 
glądając za siebie. Dos** 
do końca mostu i dopiero * 
raz odwrócił się do nifl 
twarzą. Gdyby tu był -  P“ 
wiedział do siebie głośno , 
powinienem mieć w plec^ 
sto noży. W dole bieli f’ 
sosnowa gromada. Wl<4 
drzew uspokoił Michała 
polnie. Wyjął zegarek. Wsi1! 
zówka zbliża się do w P“ 
do pierwszej. Za pól godził 
Roman mnie zluzuje. КагаИ 
pójdzie do stojaka, a ja ] 
łóżka. I będzie mi tak cicK 
jak zegarkowi na moim bff 
chu. Ciekawy jestem czy PJ 
man też boi się tego moSJ
-  pomyślał Michał Idąc j 
ostatnie pół godziny słu^ 

Za nim był pusty, pofti 
lony światłem księżyca m>‘



WŁADYSŁAW 
BORTNOWSKI

Prześledzenie procesu powstawa
nia Łódzkiego Okręgu Przemysłowe 
80  — to temat pasjonujący dla hi
storyka, zwłaszcza uczuciowo zwią
zanego z regionem. Przed la ty  za
interesowania historyczne prof, dr 
Gryzeldy Missalowej biegły już 
"właśnie w  tym  kierunku. Obecnie 
mamy możność poznać w ynik i tych 
dociekań.

W  latach międzywojennych łódz 
cy historycy, przeważnie nauczycie
le szkół średnich, prowadzili jakże 
żywe dyskusje nad genezą włókien
niczego ośrodka. Jednakże systema
tyczne badania tego zagadnienia mo 
gia podjąć dopiero Katedra Historii 
Społeczno-Gospodarczej Uniwersy
tetu Łódzkiego pod kierunkiem prof, 
dr Natalii Gąsiorowskiej. W  tych 
badaniach uczestniczyła jako ów
czesny adiunkt Katedry, następnie 
docent — Gryzelda Missalowa.

Po wyjeździe prof, dr N. Gąsio- 
rows'kiej do W arszawy katedrę 
przejmuje docent Missalowa, konty
nuując rozwijające się coraz bar- 
dziei badania nad genezą łódzkie
go okręgu przemysłowego 1 gene
alogią łódzkiego proletariatu. Ze
spół, który w ytw orzył się na semi
narium przeprowadził ezeroką к  we 
rendę archiwalną. Ukazały się dru
kiem drobne prace i rozp.’aw y G. 
Missalowej, J .  Jażdżyńsikiej, A. 
Barszczewskiej, B . Lisówny, J .  
Smiałowskiego, J .  F ija łka , S. B u 
kowskiego 1 innych datyciące roz
woju przemysłu w  okręgu lóazkim. 
Ważnym etapem w „rozkręcających 
sio”  badaniach było opuolikowanie 
pokaźnego tomu: „Źródła do hi
storii klasy robotniczej okręgu łódz 
kiego”  opracowanego przez G. Mis- 
salową przy współudziale zespołu.

Obecnie znajduje się już w  sprze
daży pierwszy tom pomnikowej mo
nografii noszącej tytu ł „Studia nad 
powstaniem Łódzkiego Okręgu 
Przemysłowego, 1815-1870” , napisa
nej przez dr. G. Missalową. Całość 
publikacji jest obliczona na trzy 
tomy, które przedstawiają: powsta
wanie okręgu przemysłowego (uka 
zał się), genezę łódzkiej klasy robo
tniczej oraz kształtowanie się i roz
wój burżuazji na omawianym tere
nie.

M am y więc do czynienia z dzie
łem, które można określić jako „pra 
cę życia” , gdyż stanowi ono uogól
nienie wieloletnich wysiłków ba
dawczych, przekazanie czytelni
kom poglądów już skorygowanych 
wielokrotną konfrontu ją praoowi- 
Ptl? gromadzonych przekazów źród
łowych.
" “W ydaje się, że ty tu ł pracy nie jest 
sformułowany szczęśliwie, gdyż ma- 
biy do czynienia nie z luźno г г ) -  
2anymi tematycznie „studiam i” , ale, 
jeśli chodzi o tom pierwszy, to z 
historią rozwoju przemysłu na ob
szarze określanym przez autorkę 
jako Łódzki Okręg Przemysłowy. 
Całość będzie trzytomową monogra
fią okręgu i chyba to należało za
sygnalizować.

Z konieczności uwagi moje muszą 
ograniczyć się tymczasem do tomu 
Pierwszego. Składa się ort ze WtTtę- 
Pu o charakterze ogólnohistorycz- 

nym oraz dwu części. Pierwsza oma 
^  a p o w s ta w a n ie  ośrodków w łó k ie n  
niczyoh na obszarze b. województw 
mazowieckiego 1 kaliskiego, d-uga 
arobiazgowo rekonstruuje etany do
konującego się przewrotu przemy
słowego i formowanie się okręgu 
łódzkiego,

Autorka wyzyskała olbrzymie za
soby archiwalne władz centralnych 
(Archiwum  Główne A kt D îwnzch 
w  Warszawie), zespoły dokumen

tó w  znajdujące się w  Łodzi, a tak 
że 1 archiwalia w  Pradze, Brnie, 
Ołomuńcu, Leningradzie, Dreźnie, 
Lipsku i Merseburgu. Bibliografia 
druków zajmuje czternaście stron, 
w  tym i roczniki gazet oraz czaso
pism często z okresu kilkunastu lub 
nawet parudziesięciu lat. (np. „T y 
godnik Rolniczo-Technologiczny”  z 
lat 1835-1860, lub „K u r ie r  Warszaw 
ski" lata 1821-18G5).

Rozporządzając olbrzymim mate
riałem źródłowym autorka miała mo 
żliwość szerokiego udokumentowa
nia swoich twierdzeń. Nie znaczy 
t» jednak, że znalazła rozwiązanie 
dla rc~7ystkich problemów intere
sujących i ją i czytelników. Z powo 
du braku danych nie mogła autor
ka np. ustalić rozmiarów m 'jra c jl 
w  całym interesującym ją okresie, 
lecz tylko dla niektórych lat. Braku  
je także danych dla ustalenia w ie l
kości i rodzajów produkcji да nie
których ośrodkach, jak 1 dla usta
lenia „m artw ych”  zapasów w  la 
tach kryzysu.

OD KRÓW
m mm
FABRYCZ
NEGOM

Optymista powie: dalsze badania 
wypełnią te luki. Jednakże mnie się 
zdaje, że luk i te przetrwają bardzo, 
bardzo długo. Dziś zasoby archiwa! 
ne są już uporządkowane i liczenie 
na znalezienie „nowych”  m ateria
łów jest liczeniem na przypadek. 
Historyk może rekonstruować pro
ces tylko w  oparciu o źródła i dla
tego istnienie luk  jest niestety 
przeszkodą obiektywną, zaś hipo
tezy mogą je wypełniać ty lko  częś 
ciowo.

Do głównych osiągnięć przedsta
wionych w  omawianej pracy należy 
zaliczyć: równoległe i równoczesne 
prześledzenie (na ile to pozwalały 
zachowane źródła) procesów .-mi
gracji obcej i migracji wewnętrznej. 
Pozwoliło to wykazać, że ośrodki 
włókiennicze pierwszej po’owy 
X IX  wieku nie by ły  sztucznym 
tworem polityki centralnych władz 
Królestwa, ani też wynik:om  obcej 
po lityk i „kolonialnej” . Przem iany 
gospodarcze występowały na skutek 
rozkładu gospodarki folwaror.no- 
pańszczyźnianej i upowszechnia
nia się stosunków kapitalistycznych.

W  toku dalszych rozważań G. 
Miasalowa obrazuje jak unowocześ
nianie sposobów produkcji (maszy
ny parowe) oraz przechodzenie na 
nowy surowiec — bawełnę — przy
czyniło się do powstan;a zwsrlego 
okręgu przemysłowego z centrum 
w Łodzi. W ykształcający się iśrode'c 
związany był z rynkiem światowym 
(surowiec) i „obsługiwał”  nie tylko 
obszar całego Królestwa, lecz coraz 
silniej wciskał się na rynek rosyj
ski (zbyt).

Nader interesujące są rozważania 
autorki, poparte licznymi tabelami
1 wykresami, które doprowadzają 
do tezy końcowej: „Zm ieniła się w  
ciągu 50 lat topografia przemysłu. 
Upadło tkactwo prawobrzeżne (na 
wschód od lin ii W is ły  — uw. т . ) ,

Warszawa straciła znaczenie jako 
ośrodek włókienniczy. S iły  wytwór 
cza przemysłu tekstylnego skupiły 
sio w okręgu łódzkim i jego głów
nym ośrodku produkcyjnym — 
Lodzi. W  procesie p rzew ou i prze
mysłowego powstał więc na zie
miach polskich w ielk i okręg włó
kienniczy” .

Marginesowo należy dodaS, że w  
toku pracy autorka nie uchyliła 
się od podawania danych opisowych 
cdnośnie do zmian w sposonic pro- 
aukcji. Czytelnik dowiaduje się o 
przewrocie przemysłowym nie ty l
ko na podstawie liczb ilustrujących 
wzrost produkcji, lecz także pozna
je nowe urządzenia techniczne i ich 
praktyczne wykorzystywanie.

Praca prof. G. Missalowe i doty
czy historii społeczno-gospodarczej, 
a więc dziedziny przez którą trudno 
jest przebijać się nie historykowi. 
Książka wzbudzi więc zainteres^wa 
nie na pewno wśród historyków za
wodowych, będzie stanowiła lektu
rę studentów, może okazać się nader 
pomocną dziennikarzowi i publicyś
cie; natomiast mam wątpliwości 
czy znaczna część tzw. miłośników 
pi .'.eszłości zdoła to dzieło przeczy
tać. Dlatego sugeruję, by organiza
cje, które zajmują się popularyza
cją wiedzy, a więc T W P , a także 
wiedzy o regionie, a więc Towarzy
stwo Przyjació ł Łodzi zorganizowa
ły  cykl odczytów popularnonauko
wych, które w  formie przystępne; 
upowszechnią osiągnięcia naukowe 
książki, a tym  samym przeszłość 
regionu przybliżą do dzisiejszych 
jego mieszkańców.

Pozostaje do rozstrzygnięcia pyta
nie bardzo trudne: czy wszystkie 
tezy autorki zostaną przyjęte przez 
naukowców? Czy praca wywoła 
dvskusje i polemiki?

Pełną odpowiedź może przynieść 
dopiero najbliższa przyszłość. Mnie 
sii, wyuaje, że tezą najbar-'i/'tj dys
kusyjną jest traktowanie od 1815 ro
ku  Łódzkiego Okręgu Przemysłowe 
go w  granicach nakreślanych przez 
Zvgmunta Lorenza, a przyjętych 
następnie przez prof, dr N. Gąsio- 
rowską i prof. dr G. Missalową. Gra 
nice te wyznaczają: Łęczyca — Ra
wa Mazowiecka, Tomaszów Mazo
wiecki — Bełchatów — Sieradz.

Mnie się wydaje, że raczej perio- 
dyzację tworzenia się Łódzkiego 
Okręgu Przemysłowego należy r 't-  
bić na dwa okresy: powstawanie 
ośrodków włókienniczych w K ró 
lestwie (orientacyjnie do 1840-1850) 
oraz rozwój Okręgu Łódzkiego, któ
rego granicę skłonny byłbym  w y 
znaczyć lin ią Ozorków — Zduńska 
W ola — Bełchatów — Tomaszów 
Mazowiecki —  Brzeziny. Rzecz ja
sna podjęcie dyskusji w  ramach 
niniejszego omówienia pracy prof, 
dr Missalowej jest nieenożliwe.

„Studia nad -powstaniem Łódz
kiego Okręgu Przemysłowego”  zo
stały wydane bardzo starannie przez 
W ydawnictwo Łódzkie. Książka po
siada całostronicowe wkładki ilu 
stracyjne przedstawiające dawny 
wygląd fabryk, ulic, narzędzi pro
dukcji oraz plany. Dołączono tak
że trzy mapki obrazujące procesy 
emigracji i  im igracji oraz sieć pow 
stających d zanikających ośrodków 
włókienniczych.

Wyodrębnienie poszczególnych za 
gadnień w  podrozdziałach oraz sta
rannie tiłożone indeksy osób i nazw 
geograficznych pozwalają na stos un 
kowo szybkie znalezienie w  tekście 
tych tematów, które szczególnie za
interesują czytelników i badaczy. 
Nawet pobieżne omówienie tak war 
tośclowej pozycji trzeba zakończyć 
wnioskiem: Okręg Łódzki nareszcie 
ma swą monografię historyczną.

G ryze lda  M issa low a — S tud ia  nad 
powstaniem  Łódzkiego Okręgu Przem y
słowego, 1815— 1810, t. I ,  Przem yśl, LOdż 
1964, s. 418 + w k ła d k i ilu stracyjne  
t  3 m apy, cena zJ.

Szanowny 
Panie

Redaktorze
Na dworze był siarczysty mróz. 

Jechaliśm y z W arszawy do łod z i w  
słabo apoloni/m wagonie. Podróż by- 
ta raczej ■nieciekawa.

W Kolwszkach wsiadło do naszego 
przedziału ośmiu podejrzanie wyglą
dających facetów; szybko przeszli do 
następnego wagonu. Dziewiątym  byl 
miody człowiek o sympatycznej* 
choć n ie ogolonej twarzy, ubrany w  
sztywny (dawniej b iały) płaszcz prze
ciwdeszczowy, na ty ł głowy m ial z- 
wadiacko nałożony kapelusz. W yglą
dał chw ilę oknem — potem, gdy po
ciąg rusZył, usiadł kolo mnie, przyj
rzał m i się dość badawczo, nasunął 
kapelusz na oczy i zaczął chrapać.

Monotonny stukot kół usypiał, 
zimno Imdzilo i tak znajdowałem  
się -w półśnie, póljaw ie.

Po chw ili wszedł konduktori za
czął kasować bilety, zaczynając od 
dalszych podróżnych, a kończąc na 
mnie.

Po ch w ili budził )uż mego sąsiada 
który w  najlepsze pośw istywał przzz 
sen.

— Panie — bilet.
Śp iący nie zareagował. Konduktor 

podniósł głos — śpiący ani drgnął. 
Konduktor począł trącać, a potem z 
leklca szarpać mego sąsiada.

Wreszcie go na ty le  dobudzil, że 
śpiący mamrocząc pod nosem fleg
matycznie zaczął grzebać w  we
wnętrznych Ideszeniach kurtki.

Długo taik m anipulował m ając 
zamknięte oczy — wreszcie wyciąg
nął zniszczony portfel <i niem rawym  
ruchem podał konduktorowi. Potem  
zapadł w  głęboki sen.

Konduktor zaczął przeglądać po ko
le i wszystkie przegródki portfela. 
W yciągał jakieś kw ity, papiery, do
wód osobisty, kluczyki, agrafki^ 
znaczki pocztowe i tym podobne rze
czy. B iletu  nie było.

Konduktor pcmownie zaczął szar
pać śpiącego. A le  ten zapadł w ka
m ienny sen tak mocno, że niepodob
na było go dobudzić.

K o nd u kto r tra c ił c le rp lin m ti.
Wsrpółpasażercruńe z rosnącą cieka

wością przeglądali się tej scenie, po
tem zaczęli brać w  nie) coraz żyw
szy udział — oczywiście po stronie 
konduktora. Zaczęły się sypać przy- 
gaduszki na tem at oszustów, pijaków  
Ud.

Konduktor nie panotm ł już nad 
nerwam i. Tarm osił śpiącego i krzy
czał mu do ucha: „D aj pan do cho
ler!/ bilet! Za dużo mam tu z panem 
rozróbki! Schowaj pan sobie ten 
portfeli B ile t!“

Śp iący ocknął rtę znouni na chw i
lę: — łypnął ryb im i oczami, niezdar
nie wpaikował portfel byle jak  do 
kieszeni płaszcza i znowu próbował 
zasnąć. A le  konduktor n ie daumł za 
wygraną, na dobre fuż wym yślał 
śpiącemu, nazywając go pijakiem , 
łobuzem i oszustem. G roził m ilicją.

W b&ricu dopiął swego. Przebudzo
ny p ijak znowu zaczął saperai po 
wszystkich kieszeniach i  w  końcu z 
ty lnej kieszeni spodni wyciągnął ja 
kiś zwitek papierów.

Ktm&stszczony konduktor schwycił 
skwapliw ie pakiet i  gorączkowo za
czął szukać w  nim biletu.

Mój sąsiad znowu zapadł w  sen, 
chrapał teraz głośno na cały prze
dział, wszystko to było tak interesu
jące, że z ciekawością przyglądaliś
m y się, ja k i będzie fin a ł te ) zajmu
jącej historii. Podróżni wykrzykiwać 
li już teraz bez żenady, co m yślą o 
pijaku — a konduktor doprowadzony 
do szewskie) pasji cisnął zw itek w  
twarz śpiącemu.

Krzyczał z wściekłością: 7J a  partu 
pokażę jeździć na gapę! W ysiadam y 
zaraa w  Lodzi i  idziem y na m ilicje. 
Drogo pana będzie kosztować ta 
jazda! Mam świadkówl

Wszyscy skwapliw ie potakiw ali i 
rwetes się zrobił niesłychany.

Dojeżdżaliśmy do Lodzi.
W  W idzewie głośny stukot kół na 

zwrotnicach obudził pijaka.
Spojrzał przytomnie na rozwście

czonego konduktora i  na podnieco
nych pasażerów.

-  Zapytał: „ B ile t7" -  sięgnął do 
górnej kieszonki m arynarki i w y
ciągnął dwoma palcam i brązową tek
turkę: „Proszę"!

Konduktor zbaraniał i  ze złością 
szczęknął maszynką kasując bilet.

Reszta podróżnych poczuła się т т ч -  
kana: zakończenie Z m ilicją uciekbol

Pociąg stanął i wszyscy śpieszyli 
się do w yjścia.

Mój sąsiad na odchodnym mrugną1 
do mnie lewym  okiem i  uśm iechnął 
się. W ysiadł.

Teraz dopiero zorientowałem  *t<?j 
że grał fantastyczną komedię przez 
bite pół godziny — dokładnie tyle, ile  
trim  droga z Koluszek do Lodzi.

Uclając zaspanego p ijaka chronił 
przed konduktorem pozostałych o- 
śmiu, którzy jechali na gapę.
■ Po wojskowemu nazyiwa się to; 

wiązaniem  sił przeciwnika.
Idąc do domu podziwiałem wyso

ką klasę gry aktorskiej przygodnego 
sąsiada lak, że mróz nie bardzo da
w ał m i się we znaki.

Ja k  mówią wtajem niczeni: pańsbwo 
dokłada do każdego widowiska 
teatralnego.

Tym  razem dołożyło także.

W A C ŁA W  K O N D EK

■fKSfôZр г и
„O D Y N IE C ”

D wudziesta ósma z ko
le i książka Je rzego  P u 
tram enta jes t dowodem 
ogrom nej żyw otności i 
różnorodności zaintereso
w ań popularnego pisarza. 
Je s t  Jednocześnie dosko
nała ilu s trac ją  przysłow ia 
..cicha woda brzegi rw ie ” , 
gdyż znakom ity znawca 
ryb  i w  ogóle prob lem ów  
rybo łów stw a (p rzypom n ij
m y sobie „K ą c ik  la lk a ” , co 
tygod n iow y  fe lie ton  w  
„K u ltu rz e " )  o b jaw ił się 
nam .jO dyńcem " jako  nie 
najgorszy znawca kob ie ty
1 sp raw  Je j św ia ta . Ta 
w o lta  pisarza będzie na 
pew no m iłym  zaskocze
niem  dla w ie lb ic ie li Jego 
ta lentu . Chociaż nie szu
ka jm y  w  pow ieści tego, 
czego tam  nie ma, n ie szu 
k a lm y  w ięc  subtelnego 
studium  psychologicznego

i tzw. głębi. W ynagradza 
nam to w  dwójnasób os
tra, p ieprzna obserw acja  
obyczajow a 1 behaw iorys- 
‘.yczne podpatryw anie .

Hanka, bohaterka „O d yń  
ca "  wyw odzi się z kreso
w ej zaściankowej szlach
ty. ale porw ana w ie iką  
nam ietnościa prędko za
pom ina o swej społecz
nej ko nd yc ji. N ie  zapo
m ina o tej ko nd yc ji św iat, 
z którego ona sie w yw o 
dzi 1 to Jest w łaśn ie wo
da na m łyn  Pu tram en ta
— podpatryw acza. E w o lu 
c ja  obyczajow a zakreślo
na ram am i czasow ym i ja 
kichś trzydziestu la t  zna
laz ła w  książce kap italną, 
iron iczna dokum entację. 
Rozsta jem y się z Hanną 
w  la tach  sześćdziesiątych 
naszego w ieku , k ied y  u- 
czestnlczy w  ro z ryw kach  
współczesnych urzędników  
na szczeblu m in iste ria lnym
i tu Pu tram en t w  pełni 
ko rzysta  z p rzyw ile jó w  
paszkw ilu . Postaw a H an 
ny  w  tym  czasie przypo
m ina Dostawę osław ionej 
m ark izy  de M erteu ll z 
..N iebezp iecznych  związ
kó w ”  i Ja k  trzysta lat te
m u doprowadza do kata
s tro fy  bohaterkę.

M yślę , że przez swą w a r 
stwę obyczajow a Jes t to 
książka nadzw yczaj in te 
resu jącą 1 na pew no czas 
pośw ięcony na je j  prze

czytan ie  n ie będzie cza
sem zm arnow anym .

K  F
Je rz y  Pu tram en t: „O d y 

n iec” , W yd . „C z y te ln ik ”
1964, str. 272, cena 17 zł.

R Z E T E L N Y  D O K U M E N T

N ow a pozycja kieszon
kow ej popularno.! serii 
w yd aw n ic tw  z dziejów  L o  
dzi uorzytam nla nam, kim  
b y ł Harnam . którego im ię 
ko la rz y  nam się przede 
wszystk im  ze s ław nym  
dziś zespołem a rtystycz 
nym  w łókn iarzy . Trzeba 
«tw ierdz ić od razu, że 
1est to pasjonująca le k 
tura, chociaż autor, m i
nio zaopatrzenia książki w  
pod tytu ł „O p ow ieść do- 
kum entarna'*. un ika  wszel 
k le j fab u la ryzac ji. G łó w 
nym  w alo rem  książk i Jest 
ru ten tyczność re la c ji po
partej rzetelną dokumen- 
tac ja i Trzeba się było  
przekonać przez dziesiąt
k i roczn ików  p rzedwojen
nych  gazet, a także przez 
dziesiątk i ak t p o lic ji śled 
czej. ale  ostateczny rezul
tat z pewnością w a rt jest 
pod ję tych  zabiegów. N ie
k tó re  w a tk i re la c ji pocho
dzą od osób. które zna ły

• i p rzy jaźn iły  się z Har- 
nam cm , a także od Jego 
najbliższej rodziny.

H arnam  w  m om encie 
fcn ierci г rę k i ta jnego

agenta, n ie lak lego  Wosla- 
ka licz y ł zaledw ie 21 lat. 
M łodz iu tk i kom unista stał 
się w  przedwrześnlowcj 
Łodz i sym bolem  w alczące
go p ro letariatu . Śp iew ano
o n im  p iosenki i uk łada
no w iersze, a w okó ł naz
w iska urastała legenda. 
W ik to r  Lem iesz zdziera z 
bohatera legende rysu jąc  
b iografię  człow ieka. 1 tu
taj na I w iększe zaskocze
n ie : H arnam  Jako  czło
w iek  1est Jeszcze c iekaw 
szy niż Ja ko  bohater.

A u to r książki „S t rz a ł 
przed fab ryka  B iederm an 
na”  szeroko I rzeteln ie na
rysow ał tło społeczno-poli
tyczne epoki, która w yda
ła H arnam a 1 tysiące  In
nych  bo jow ców  1 agita
to rów  p ro le tariack ich . Te 
w a lo ry  poznawcze stawia- 
Ja  n iew ie lka  książeczkę do 
rzęd u  DOdręczników, z któ 
ry ch  dzisiejsze pokolenie 
m łodzieży może uczyć się 
h isto rii łódzkiego « ruchu  
robotniczego.

K  F

W ik to r  Lem iesz: „S trz a ł 
przed fab ryką  B iederm an 
na” . W yd aw n ic tw o  Łódz 
k ie  1964, str. 229, Cena zł 10

„O K O L IC A
M O IC t l P R Z Y JA C IÓ Ł ”

„O ko lica  m oich p rzy ja 
c ió ł",  lest debiutem  pro
zatorskim  a u to ça „A s o c ja 

c j i ”  t „L u m in e s ce n c ji"  
t>oety Je rzeąo  W aw rzaka , 
k tó ry  od n iedawna miesz
ka na teren ie  naszego 
wojew ództw a. — Można b y  
spodziewać się, że poeta 
w prow adzi nas do gajów  
liryczn ych . Tym czasem  już 
od oierw szej s trony po
w ieśc i w chodzim y w  za
dym iony kra lobraz  orze- 
m ysłow eso  S laska. I  od
tąd tow arzyszym y bohate
row i oow leścl Inżyn ierow i 
Jaszczow i — stażyście zaj
m u jącem u ko lejno  różne 
stanow iska w  hucie i w  
w ęd rów kach  po rodzinnej 
ziemi. Em o cjon u je  nas 
w a lk a  z nadm iarem  węgla 
w  sta low ym  w ytop ie , rów  
nie co sDlccla m iędzy ludż 
m! o taczaiecym l naszego 
bohatera. W aw rzak  poka
zuje w  sw oje j książce w le l 
k ich  m enagerów  naszego 
przem ysłu i  robotn ików  
podsyD Ujących węgiel do 
w ie lk ich  pleców , rysu je  
szeroka panoram ę, w  któ
re j ukazuje w a lk e  m ło
dego Jaszcza o sw oje m iej 
see na tej ziemi, wśród 
tych  ludzi, wśród k tó rych  
się  w ycho w a ł. Je s t  to 
trudna, m ęska w a lk a  o 
dojrzałość życiow a. I  to 
stanow i treść książki.

n iaczeeo  W aw rzak  pod
ją ł  próbę wprowadzenia 
nas na egzotyczny od la t 
te ren  zakiadu p rod u kcy j
nego. czy to znów  ty lko  
zabieg? N ie , zdecydowanie

nie. Jaszcz b y łb y  n iepeł
nym  uboaim  człow iekiem , 
edyby W aw rz ak  nie osa
dził ko w  hucie, n ie po
kazał rów n ie  w  p racy , Ja k  
w  życ iu  codziennym . I  na 
tym  polega now atorstwo 
tej książki.

N ie  bez p rzyczyny 
wspom niałem  na początku, 
że autor „O k o lic y  m oich 
p rzy jac ió ł”  jest poeta. S la  
d y  tego ła tw e  sa do od
czytan ia  w  pow ieści. P rze 
de w szystk im  sam a kon- 
s tru kc la  p recyzy jna  i zw ar 
ta w skazuje nam , że d la  
W aw rzaka  poezja b y ła  la 
boratorium  lite rack im , w  
k tó rym  uczył się on kon
densacji środków  w yrazu .

W  sum ie o trzym aliśm y 
dzieło now atorskie  t doj
rzałe. M yślę , że książka 
Je rzego  W aw rzaka  może 
atanow ić p rzyk ład  dobrze 
pojętego zaangażowania, że 
test czym ś now ym  w  na- 
szel literatu rze współczes
ne j. JH W

Je rz y  W aw rz a k : „O k o li
ca moich p rzy jac ió ł”  W yd . 
„Ś lą s k ” . K a to w ice  1964, 
str. 179, cena 14 zł.
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Tata umiera na serce, dzie 
wczyna wariuje, brat usi
łuje zabić późniejszego szwa 
gra, drugi niedoszły szwa
gier wiesza sdę, druga dziew 
czyna ze złamanym życiem 
idzie do klasztoru, dwie ro
dziny stają przed sądem
— wesołe co? Fragmenty 
fabuły w  haskiego film u re
żysera Piebro Germdego „U- 
wiedzioma i porzucona”  (jed 
nego z laureatów Festiwalu 
Filmowego w  Cannes 1964) 
wskazują, że mamy do czy
nienia ze splotem tragicz
nych zdarzeń, z wynikam i 
obyczajowej dwulicowości, 
która dręczy i niszczy ludzi
—  sam film  zaś Jest grotes-

LECH P IJANOW SKI

H O N O R»

ką, niemal farsą, budzi nie
jeden wybuch śmiechu. Jest 
to śmiech, który skłania do 
refleksji.

W  dwu godzinnym przeszło 
film ie Germiego z trudem 
naliczyć można k ilka  zale
dwie tradycyjnych gagów 
(ktoś kogoś potrąca, ktoś się 
przewraca, kogoś kopią). Te 
zabiegi niejako mechanicz
ne oczywiście budzą śmiech, 
jak  zawsze —  Germ i jednak 
nie gromadzi owych gagów 
we w łaściwej grotesce, tros
k liw ie  wyważone konstruk
cje konriicine; to ty lk«  m ar
gines, którym  twórca pra
w ie źe 's ię  nie zajmuje, ro
bi bowiem film  niemal spra 
wozdawczy w  swoim oby
czajowym realizmie, relacjo
nuje fak ty  i zachowanie się 
ludzi z suchą rzeczywistoś
cią, analizuje serio m otywy 
psychologicznego działania J 
ich wyniki... A  na ekranie 
odbywa siię koszmar, prze
ciw  któremu jest tylko je
dem va tunek — wyzwalający 
śmiech.

Sycylijsk ie  obyczaje, uka
zane w  film ie pod hasłem 
„honor i rodzina”  to esen
cja obłudy i  wstecznictwa,

Sufler bywa dość często 
bohaterem recenzji telewi
zyjnych. Czuły mikrofon 
zdradza bowiem niekiedy 
obecność tego kogoś, kogo 
nie ma w  scenariuszu ani 
zapowiedzi a kto jest poza 
w izją i gra swoją, bardzo 
ważną rolę. W idz teatralny 
niemal zapomniał o jego isU 
niendu — od czasu, gdy znik 
nęły z pola widzenia budki 
suflerskie. A  przecież nie 
ma przedstawienia bez su
flera.

Funkcję tę pełnd w  tea
trach łódzkich p. Stefan 
Heine. M ia ł być aktorem, 
ale jak san» twierdzi: „aktor 
to człowiek znudzony włas
ną psychiką — stąd koniecz
ność przetwarzania się w 
coraz inne postacie. A  ja ja 
koś z własną psychiką nig
dy sdę nie nudziłem". Toteż 
choć Ju liusz Osi-erwa usiło
w ał go wyciągnąć z budki 
na scenę, nie udało się to i 
od la t prawie 40 Stefan Hei
ne ogląda setki przedsta
wień, jak ie  weszły do reper
tuaru beat rów łódzkich z 
tych miejsc, które teatr 
przeznacza dla suflera. Da w 
niej była to zwykła budka, 
dzdś inne, czasem zupełnie 
nieoczekiwane miejsca za 
kulisami. P. Heine suflero- 
Wał kiedyś znanemu akto
rowi Mrozińskiemu stojąc 
na przystawionej do dekora
cji drabinie, że drabina sie 
załamała, a M razi ń ski zo
stał bez pomocy — to Już 
zupełnie inna historia.

Zawód suflera wymaga 
nieprzeciętnej inteligencji, 
znajomości teatru i spraw 
teatru, du żej osobistej ku l
tury, wrodzonej intuicji.

szkoła wielbienia pozorów, 
w  które wszyscy głęboko 
wierzą. Choć idea „honoru”  
jest dla bohaterów film u 
czymś równie od życia od
ległym, jak specyficzna idea 
„rodziny” , są one siłą ma
terialną, decydują bowiem o 
ludzkich losach — działają 
w  praktyce, choć zawsze de
strukcyjnie.

Człowiek unurzany w  kle
ju  i  w  smole, w pierzach 
lub w  kremie był nieodpar
tym  źródłem śmiechu k ilka
dziesiąt lat temu, gdy film  
komiczny fascynował przede 
wszystkim materialnym ru
chem. Dzisiaj wrażenie ko
miczne — oo z w ielką siłą 
odkrył Germ i — spraw iał 
może człowiek unurzany w 
przesądy i zwyczaje, które 
sam stworzył i od których 
już nie umie ani nie chce 
sdę uwolnić. F ilm  jest komi
czny, fascynuje bowiem we
wnętrznym bezruchem: na 
ekranie krzyczą, biegają, 
strzelają, płaczą i znowu 
krzyczą, ale wewnątrz tego 
świata pozorów wszyscy na) 
szczęśliwsi są wtedy, gdy nic 
•ię nie dzieje, gdy wszyst
ko odbywa sdę tak. jak 
wczoraj, rok temu 1 sto lat 
temu, gdy zrealizowanym 
ideałem społecznym jest 
bezruch. Ndc nowego, nic 
świeżego. Mieszczańskie god
ności i cnoty, prawa i obo
wiązki społeczne tworzą kon
sekwentną sieć, z której 
niepodobna się wyplątać — 
w  tym  śwdeoie nawet śmierć 
podporządkowana jest te
mu, co czynić „w ypada” , 
cóż więc mówić o okoli cs- 
mośedach bardziej od ludzt 
zależnych..

Gdy na ekranie całe mia
steczko obserwowało trium f 
honorowego ojca, którego 
uwodziciel i porywacz córki 
publicznie całował w rękę 1 
przeprasaał, śmiałem się jak 
inni, bo to bardzo śmieszne
—  dopókd w  pewnej chwili 
nie pomyślałem; te sycylij
skie obyczaje to karykatura, 
oczywiście, wszechstronna 
przesada, przysługująca rze
telnemu artyście, ale prze
cież nie geograficzny re
zerwat.. Sycy lia  nie posiada 
patentu ani na obłudę, ani 
na wsteczndcbwo, ani na głu
potę. Ile  elementów podob
nych, identycznych lub 
gorszych można znaleźć tak
że u nas, wręcz w  gazeto
wych notatkach, że już nie 
wspomnę o życiu?

И Н Н Н Н Ш Н В Н Н Н Н 1 К В Н Н
nienagannej dykcji i znako
mitego szeptu. Konieczność 
posiadania prawie wszyst
kich tych cech wynika z fak 
tu, że każdy aktor inaczej 
opanowuje rolę, czego inne
go oczekuje od suflera i ina
czej reaguje na jego szept. 
Ju liusz Osterwa zniósł w  ogó 
le instytucję suflera w 
swoim teatrze „Reduta”  A. 
kiedyś w  Łodzi był o krok 
od zagmatwania jednego z 
przedstawień. Uratowała go 
interwencja suflera. W  pro
logu sztuki m iał mianowicie

J E R Z Y  URBA NKIEWICZ

Йота pozbawia życia spa
raliżowanego męża, gotu
jąc go we wrzątku, gdyż 
niebacznie powiedział, że 
swoją ziemię w  testamencie 
zapisze państwu... B rat bu
duje chałupę w ten sposób, 
że stojącej tuż obok chacie 
brata zamurowuje okno na 
świait... Rodzice więżą um y
słowo chorą córkę przez 
piębnaście lat w  klatce, sto
jącej w  chlewie, czemu nikt

kres tematyczny, w  którym  
z werwą 1 ostrością porusza 
się Germ i już nie w  pierw 
szym przecież film ie („Roz
wód po włosku" pokazywany 
był u nas ze sporym sukce
sem, ale przeszedł przez e- 
krany bez łączności niejako 
z życiem, „sam w  sobie” 
jako film  zabawny. który 
nas nie dotyczy — przecież, 
by sdę w  Polsce rozwieść 
żony wcale mordować nie

To jest bardzo wygodne *->
dostrzegać tylko źdźbło w  
oku bliźniego, gdzieś w  in
nej społecznej formacji, na 
drugim krańcu kontynentu. 
Bardzo niewygodne jest coś 
takiego spostrzec u najbliż
szego sąsiada, a cóż dopiero 
u siebie samego. Jednym  z 
klasycznych przeaw ów  o- 
błudy jest przecież niedo
strzeganie właśnie obłudy.

I  w  samych Włoszech wie-

ile  kochają Germiego ne
Sycy lii; nie sądzę, by tam 
uważano za zaletą jego od
wagę — raczej z precyzją 
właściwą wszystkim obłudni 
kom żywe modele postaci z 
jego film ów powiadają: „cóż, 
wym yśla, nie wiadomo co, 
wygłupia się, żeby zarobić 
pieniądze, jego rzecz, cóż to 
nas obchodzić może?...)

Częsio po obejrzeniu ja
kiejś współczesnej filmowej

się nîe 'dziwi.'. Wesołe, co?
Polski obskurantyzm i 

ciemnota. objawiają sdę w 
prostszej, wyraźniejszej łącz 
nościi ze sprawami pienięż
nymi, niż to dnieje się na 
Sycy lii według ' relacji Ger
miego — tam obłuda zaszła 
jeszcze dalej, o pieniądzach 
już sdę nie mówi. Nie zna
czy to wcale, iż nde odgryź 
w ają one większej roli (oj
ciec uwiedzionej płaci za 
sztuczne zęby zubożałego ba
rona, kupując go w ten spo
sób dla rodziny — to tylko 
jeden z przykładów). Na Sy 
cylii jest więc gorzej — 
zawstze to pociecha, choć 
bardzo słaba...

Zastanawiające jest, jak 
rzadko nasza satyra w  ogóle 
(że nie wspomnę o satyrze 
film owej) sięga po ten za-

o którym  można powiedzieć 
słowami Pisma Świętego: 
„N ie  wiecie dnia ani godzi
ny”  k iedy wszystko pogma
twa d rozwali.

Należeli do tej grupy nie
którzy aktorzy wysokiej 
klasy. Na przykład nieżyją
cy dziś Je rzy  Woskowski. 
M ia ł zawsze doskonale opa
nowaną rolę, ale czasami 
przeskakiwał po k ilka stro
nic tekstu, a do tego lubił 
ratować się sam bez pomocy 
suflera i gm atwał sprawę 
jeszcze bardziej. G ra ł kiedyś

trzeba)'. K łopoty mieszkanio
we i urzędnicze, dorastające 
dziecd i niesumienni kelne
rzy, dyrektorzy abstrakcyjni 
w  swej głupocie 1 rozwiązłe 
paniusi«', abstrakcyjne w 
wej konsekwencji — oto 

ulubione obiekty ogromnej 
większości naszych satyry
ków. Gdyby wierzyć tylko 
słowu pisanemu, nie ma w  
Polsce obłudy, ani pruderii 
wstecznictwa ani dwulicowo 
śd. Myślę, że „Uwiedziona 1 
porzucona”  przejdzie przea 
ekrany naszych kin z suk
cesem, niewątpliw ie film o
w i należnym — i boję się, 
że będzie to sukces połowicz 
ny: ot dobra, śmieszna ko
media, trochę może za dłu
ga, z komicznymi bohatera
mi, która wcale nas nie do
tyczy...

I«  Krytyków  ch'wali ostatni
i poprzedni film  Germiego 
za znakomite aktorstwo, do
brą dramaturgię, zabawną 
konstrukcję, celne pointy... 
Mniej, znucseie mniej - kryty* 
kow odważa się wskazywać, 
że krytykowane satyrycznie 
przez Germiego bełkotliwe, 
straszliwe zasady życiowe 
naprawdę istnieją i wcale 
nie są zabawne — a zda
rzają się i tacy krytycy, 
którzy k iw ając głowami 
twierdzą, że Germ i przesa
dza, zniekształca, nie to, że 
szkaluje rzeczywistość, ale 
prawie... Argumentacja tra
fia się 1 taka: to, co mówi 
Germi, to nieprawda — gdy
by bowiem było to prawdą, 
n ikt by mu nie pozwolił ro
bić filmów... Oto mi argu
ment! (Nie wiem zresztą, na

komedii wychodzę z kina za
smucony niskim i złym po
ziomem filmu, który oglą
dałem. Rzadziej wychodzę 
rozbawiony śmiesznością sy
tuacji i gagów, mówiąc so
bie: te dwie godziny nie są 
stracone, co się uśmiałem, 
to moje. Najrzadziej chyba 
wychodzę zasmucony, choć 
śmiałem się w  czasie film u
— 1 zamiast myśleć o filmie, 
myślę o życiu, jak w iele w 
nim jeszcze rzeczy śmiesz
nych, bo strasznych. Tę rzad 
ką satysfakcję miałem po 
obejrzeniu „Uwiedzionej 1 
porzuconej” ; cenna to ra
dość, choć gorzka, jak czę
sto bywa przy zetknięciu 
się z autentyczną walczącą
o ooś konkretnie sztuką.
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w s у  o na scenie, eo sufler. 
Bo  też nikt nie ogląda tych 
samych przedstawień po ty 
le razy co on. W sypy mają 
też swoją klasyfikację. B y 
wają ś m i e s z n e ,  w z n i o  
s ł e ,  i p r z e r a ż a j ą c e .  
Oto przykład pierwszej. W  
sztuce Molnara „W ie lka  mi
łość”  grał w  Teatrze M iej
skim Juliusz Osterwa, a 
partnerką jego była bardzo 
popularna w Łodzi Hilda 
Skrzydłowska. Wygłaszała 
ona długi monolog, skiero
w any do postaci, którą kreo-

powiedzieć datę. którą nie
co późniei powtarzała na
stępna wchodząca postać. 
Osterwa powiedział: „T y 
siąc osiemset...”  i zapomniał 
resztę. Siedzący w  budce su
fler nie dał się zwieść prze
konaniu aktora, że można 
grać samemu i p o d r z u c i ł  
mu brakującą cyfrę. Sufle
rem tym  był — Stefan Hel. 
ne.

Zarówno on, jak i starsi,
nieżyjący już suflerzy łódz
cy: Józef Pelszyk, Zenobia 

Wybrańska, Eugenia Wasi
lewska dzielili aktorów w 
zależności od stopnia, w ja 
kim im byli potrzebni, na: 
biblijnych, armatnich 1 mę

tlików.
Aktor b i b l i j n y ,  to taki

w  „P e r  G ynd e”  Ibsena we
spół z M arią Dąbrowską. W  
czasie jednego z przedsta
wień opuścił trzy strony 
tekstu, oo pozwoliło M arii 
Dąbrowskiej, grającej matkę 
Per Gynta na zrobienie po- 
opadnięciu kurtyny następu
jącej uwagi: „N o  cóż, ko
chany Stefanie, umarłam 
dziś o 18 kwestii za wcze
śnie” .

Aktor a r m a t n i  to ta
ki, do którego można strze
lać z armat a też nie sły
szy.

M ę t l i k  — to drobny 
aktor, który nie trzyma się 
tekstu, m yli kolegów 1 w  
ten sposób wprowadza za
męt w  przedstawieniu.

N i k t  nic oglądał ty lu

wał Osterwa. Po tym mono
logu Osterwa m iał powie
dzieć: „ N a u c z y ł a  się 
pani tego wszystkiego na 
pamięć!”  Kiedyś jednak 
Hilda Skrzydłowska poczęła 
się m ylić w wygłaszaniu o- 
wego monologu i kiedy wre
szcie Z' trudem orzez niego 
przebrnęła. Osterwa powie
dział: „N  i e  n a u c z y ł a  
się pani tego wszystkiego 
na pam ięć?" i mrugnął w 
stronę budki suflerskiej, do
S. Heinego.

Przykładem wsypy w z n i o  
s l e j może być sztuka „Sza
leństwo” , w której wystąpiła 
Irena Eichlerówna. W  ostat
niej pełnej napięcia sce
nie partner la pytał: „Dokąd 
idziesz, Elżbieto?”  Ода od

powiadała: „Ido zmienić suk 
nię”  — tu zapadała kurtyna
i te słowa wypowiedziane 
przez Eichlerówne w sposób 
jej właściwy, stawały się zna 
komita pointa sztuki. Jednak
że Stefan Heine czci w Ire 
nie Eichlerównie wielką a r
tystkę i kiedyś zasłuchał 
się tak bardzo w znakomicie 
prowadzony dialog, że kiedy 
padły sakramentalne słowa: 
„Idę zmienić suknie” , zapo- 
mhiał, że jest suflerem i że 
do jego obowiązków należy 
danie sygnału opuszczenia 
kurtyny. Na scenie stał bez 
radny, nie majacy już nic 
do odegrania (bez-ro lny )  
partner Eichlerówny — Pie
traszkiewicz i gromił ocza
mi suflera, który z zachwy
tem czekał, co będzie dalej. 
Spostrzegł się wreszcie, dał 
sygnał, kurtyna spadła, bra
wa były potężne, ale E i
chlerówna się dąsała. W y 
znał jej prawdo. Czy moż
na mieć długo żal o to, że 
się oczarowało człowieka swo 
ją znakomitą grą?

Przykładem wsypy p r z e 
r a ż a j ą c e j .  a zarazem 
przykładem tego, że sufler, ‘ 
to jednocześnie znawca tea
tru i psycholog, 1est wpad
ka jednej ze znanych, współ
czesnych aktorek, która oew- 
negp dnia nasrała coś w ra
dio, Coś zagrała w telewi
zji, wzięła udział w próbie
1 wreszcie wystąpiła w  pew 
nej sztuce. M iała tam bar
dzo długi monolog, w  któ
rym opowiadała całe swoie 
życie. Monolog kończył się 
pytaniem zadanym przez par 
tnera: „M ilady. co słyszę?”  
Owego wieczoru znakomita 
aktorka usłyszawszy pytanie: 
„M ilady, co słyszę?”  zaczęła 
ów długi monolog od począt

ku. Partner i sufler zastygli 
w przerażeniu. A le sufler 
(był to znów Stefan Heine) 
wiedział z doświadczenia, że 
aktorka mówi mechanicznie, 
nie zdając sobie sprawy z 
błędu, że prędzej, czy póź
niej musi się zatrzymać, mu
si się zgubić w tej mecha
nicznej powtórce długiego 
tekstu. Przygotował więc 
sobie początek zdania, które 
pozwoli jej wybrnąć z sytu
acji i kiedy ów moment za
trzymania się przyszedł p o d 
r z u c i ł  jej owo zdanie i 
sprowadził bieg wydarzeń na 
właściwy tor.

Jeszcze jedną cechą sufle
ra musi być dobra pamięć. 
Stefan Heine zna wiele 
sztuk na pamięć. A  zdarzy
ło mu się kiedyś, że w yje 
chał wraz z trupa poza 
Łódź 1 zabrał przez pomył
kę egzemplarz innej sztuki. 
Suflerował z pamięci, nic 
nikomu nie mówiąc, żeby 
me speszyć. Pamięć potrzeb 
na jest suflerowi zawsze. Zna 
jomość sztuki i własna dys
pozycyjność suflera muszą 
być tak wielkie, by mógł 
w lot ocenić, czy opuszczo
ne lub zmienione orzez ak
tora zdanie ma znaczenie dla 
dalszego ciągu sztuki czy 
nie.

Stefan Heine jest rozmi
łowany w  teatrze i w  ogóle 
w sztuce. Znając jeżyki ob
ce. dokonuje przekładów na 
język polski. Jego ulubiony 
autor, to Strindberg.

Uwaga, kurtyna poszła w  
górę. wszystkie światła na 
aktorów. A  tam, gdzieś w  
cieniu, z egzemplarzem sztu
ki w  ręku stoi człowiek, któ 
remu niejedna sztuka za
wdzięcza. że ,i się nie roz
waliła.
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List 
z Jeleniej 

Góry
O Je len ie j Górze m ówi 

się, że gdyby nagle zm ar
twychwstał George Bernard  
Shaw  i przyjechał tutaj na 
spotkanie z ludnością, n ikt 
by z jeleniogórzan nie przy
szedł. Łaskawego Czyteln i
ka poproszę o niewyciąga- 
nie z powyższego stw ierdze
nia daleko idących w n io 
sków. N ie  przyjechałem  do 
Je len ie j G ó ry  na żadne od
czyty, nie mam powodu do 
zemsty za coś, co się nie 
udało, gdyż wszystko się 
raczej udaje. Jestem  na 
tzw. wypoczynku, nie czy
tam  gazet, nie słucham  ra
dia, nie gapię się w  okien
ko telewizora, nie prowa
dzę rozmów o literaturze, 
w  ogóle —  nic z tych rze
czy. Jedyn ie  (na wszelki 
wypadek) wziąłem  z sobą 
pewną powieść dziewiętna
stowieczną, aby —  gdy się 
już znudzę gnuśnym i nie- 
poczciwym trybem  życia — 
poczytać sobie książkę, któ
ra nie jest szaradą i  łam i
główką, w  której ludzie 
m ówią normalnie, jedzą, 
kochają się, tęsknią i m ają 
dużo wolnego czasu.

Wszystko to trw a ło  dopó
ty, dopóki nie przeszedłem się 
kolo okna księgarni. Od ra
zu wciągnęło mnie do 
wnętrza z silą pompy ssa- 
co-tłoczącej. Gm erałem  w  
książkach jak  w  ulęgałkach, 
aż wreszcie wyszedłem  z 
pokaźnym zaw iniątkiem , w  
którym  znajdował się m. in; 
„Rocznik jeleniogórski —  
1965“ . N ie  w ytrzym ałem  ner
wowo i —  jak  piszą za
zwyczaj w  gazetach —  od
dałem się lekturze. W  o- 
Wym roczniku znajduje się 
kronika wydarzeń za lata 
ubiegłe. Przeczytałem  sobie 
n roku 1940 i ogarnęła mnie 
fala wspomnień. W  Je len ie j 
Górze lub okolicy mieszka
li w tedy W ac ław  Rogowicz, 
Edw ard  Kozikowski, Stefa
nia Podhorska —  Okołów, 
J acek Centkiewicz, Anna 
Kowalska, Ja n  Sztaudynger. 
Również w tedy powstał w 
Je len ie j Górze (za jednym  
zamachem) oddział Zw iązku 
L ite ra tów  i K lu b  L iterack i; 
W  Teatrze Dolnośląskim  
dawano w łaśn ie (jak  przy
pomina „Roczn ik “ ) „S u l
kowskiego“  Stefana Żerom 
skiego. N a jedno z przed
stawień przyjechał z Łodzi 
Leon Sch ille r  (który zresztą 
bardzo Je len ią  Górę polubił
i gościł w  niej chętnie) i 
odkrył... Kazim ierza Dejm 
ka. Tak , tak, szanowni Czy
telnicy, Dejm ek grał w ów 
czas Z aw ilca  w  „Su lk o w 
skim “  i  zw rócił na siebie 
uwagę starego mistrza tea- 
tnj. Leon Sch ille r  nie pomy
lił się 1 tym  razem. Zabra ł 
Dejm ka do Teatru W ojska 
Polskiego w  Łodzi, gdzie

Dejm ek w ystąp ił w  „Szczę
ściu F ra n ia “  (ro la ty tu ło 
w a), w  „P s ie  ogrodnika“  i  
„ M istrzu Pa the lin “ . Potem 
skrzyknął m łodych, jak  on, 
aktorów  i wspólnym i s iła 
mi (oczywiście przy pomocy 
czynników ) powołali do ży
cia T eatr Nowy. Resztę już 
znacie.

Co nam zostało z tych 
la t (jeleniogórskich)? N ie  
ma tu an i jednego z w y 
m ienionych wyżej i nie w y 
m ienionych pisarzy. Od
dział Z L P  dawno nie ist
nieje, K lu b  L ite rack i także 
przestał działać. Praw da, 
narodziły się inne k luby 
jak  Relaks, K w a rta ł, itp., ale 
to przecież nie to samo. Do 
jednego z nich przyjechał 
na w ieczór autorski Leo
pold Tyrm and, alem  tam 
nie poszedł. N ie  poszedłem 
również do „K lu b u  Ks ię 
garza“ , gdzie Tadeusz Lu to 
gniewski z W roc ław ia  mó
w ił o pisarzach Dolnego 
Ś ląska dawniejszych i dzi
siejszych. N ie  poszedłem ze 
skromności, bo Tadeusz L u 
togniewski m ów ił i o mnie. 
Sam i rozumiecie —  nie w y 
padało.;.

Z  całego zespołu aktor
skiego tam tych la t pozostał 
do tej pory jeden ty lko  ak 
tor, S tan is ław  Posiadłowski. 
Pa ru  zmarło, Inn i rozpierz
ch li się po całym  kraju . A le  
tea tr jeleniogórski trzym a 
się i usiłu je sprostać po
trzebom chw ili. W łaśn ie  
zwraca uwagę afisz nowej 
prem iery: „O te llo “ , w ysta
w ionej na zakończenie Roku 
Szekspirowskiego. W  czasie 
gdy jeden zespół gra „O te 
lla “  na miejscu, drugi w y 
stępuje z „ Ic h  czworo“  n ie 
zawodnej Zapolskiej w  K a r  
paczu lub innym  M iłkow ie, 
Chodziło się niegdyś do te
go teatru, chodziło. G ra ł tu 
w tedy i reżyserował R y 
szard W asilew ski. N a pre
m ierę „Sonnenbruchów“  (W a  
silewski był znakom itym  
odtwórcą roli prof. Sonnen- 
brucha) przyjechał Leon 
Kruczkowski, z którym, po 
przedstawieniu, „prysnęliś- 
m y“  do Szklarskiej Poręby.

Do obecnej Je len ie j G ó ry  
mam duże pretensje. Szyko
w ałem  się, aby je  w  tym 
liście wygarnąć, ale ubiegł 
m nie Je rz y  W aldorff, który 
w  „Sw ie c ie “  nagadał ojcom 
m iasta jak  dziad krow ie na 
miedzy. Rzeczywiście. Je le 
n ia Góra „św iec i brudam i". 
To urocze miasteczko, jedno 
z najpiękniejszych w  Polsce, 
mogłoby się stać prawdzi
w ą  „p e rłą  zachodu“ , ma 
dane po temu, lecz, nieste
ty, nievtôrzy nie chcą albo 
nie mogą tego zrozumieć. 
Położone na wzgórzu, na 
gran icy tzw. K o tlin y  Je le 
niogórskiej, nadaje się w  
rów nym  stopniu na wczasy 
letnie co i zimowe. Cóż z 
tego, skoro w  hotelach — 
nieporządek, a  w  restaura
cjach —  smród i ubóstwo. 
S ta ry  Rynek, ten wspania
ły  S ta ry  Rynek  z zabytko
w ym i kam ieniczkami, od 
la t niedostępny turystom, 
bo zawalony zwałam i gru
zów. Odbudowuje się stop
niowo kamieniczki, to praw  
da, a le  tempo odbudowy

jest tak  diablo powolne, że 
istn ie je  obawa, iż gdy mu
rarze ukończą remont ostat
niego domu, pierwszy bę
dzie znowu w ym agał na
praw y. I  tak  w  kółko. Ubo
lew am  nad tym  jak  naj
bardziej osobiście, jako by
ły  mieszkaniec tych ziem, 
a  obecnie częsty tutaj by
walec.

Złożyłem  także w izytę 
mojemu staremu znajome
mu —  antykwariuszow i M ie 
czysławow i Kuncew iczow i. 
Znam y się od 1948 roku tj. 
od chw ili, gdym tu zamie
szkał. A le  p. M ieczysław  
prowadzi swój an tykw aria t 
już od pierwszych chw il po 
wojnie. W  m ałym  pokoju, 
zawalonym  od góry do do
łu książkami, spędza wszyst 
k ie swoje dni. Zdobyłem  u 
niego niejedno cenne zna
lezisko książkowe. I  tym  
razem zaofiarował mi rzecz, 
której szukałem od dawna. 
Do antykw ariuszy mam 
sentyment jeszcze od przed 
w ojny, gdy na u licy  Św ię 
tokrzyskiej w  W arszaw ie 
zachodziłem do poczciwego 
Kleinsingera, by szperać w  
jego zakurzonym królestwie. 
M arzę o tym, by napisać 
opowiadanie, którego akcja 
toczyłaby się w  an tykw a
riacie. Je ś li bohaterem nie 
zostanie H enryk  Maszewski 
ze „S ło w a “  lub senior Pa- 
kosiak z „Dom u Ks iążk i“ , 
to będzie nim  z pewnością 
M ieczysław  Kuncew icz z J e 
leniej Góry. A  w iec —  niech 
żyją artfykwariusze!

JÓ Z E F  HENRYK 
W IŚN IEWSKI

WAl __
Tadeusz# 
Т&Иемсдй

Poezja Tadeusza Różewicza, 
to nieomal epoka cała. W y 
startował On tuż po wojnie, 
jeśli nie liczyć pierwszych, 
podobno nieudanych prób 
przedwojennych. Narodził się 
więc nowy poeta, nie tylko 
dlatego, że na łamach prasy 
literackiej pojawiło się jego 
nazwisko, ale dlatego, że 
wszedł do literatury z nowy
mi propozycjami.

Prawdą jest, że, Tadev»sz 
Różewicz skorzystał z do
świadczeń awangardy k ra 
kowskiej, ale mqżna tu mó
w ić o bardzo dalekim pokre
wieństwie. Czasem tylko, ale 
w  niewielu wypadkach — 
posłuży się awangardową me 
taforą, czasem sięgnie po in
ne środki ekspresji poetyc
kiej wypracowanej przez Pei
pera, czy Przybosia. Bo Ró
żewicz rezygnuje z metafo
ry. Zestawia obrazy, asocjuje 
prozaizrny, można by powie
dzieć okrawki tego co widzi i 
tak powstają wiersze. Róże
wicz w  przeciwieństwie do 
poetów awangardowych nie 
krępuje się już składnią, zda 
nie przestaje dla niego ist

nieć, poczyna sobie na gruncie 
składni zupełnie swobodnie.

Jego praktyki — .operowa
nie obrazami okropnej śmier 
ci wojennej, obozowej, ukazy 
wanie wszystkiego, co złoży
ło się na okropności „czasów 
pogardy”  — po latach Przy
boś ochrzci mianem „turpiz
m u” .

Różewicz jest jednak kon
sekwentny, jego wostawa, po
stawa moralisty—determinuje 
formę. Jakże można by ina
czej wyrazić dziedzictwo, 
które zostawiła nam wojna, 
jakże można by rozważać pro 
blemy etyczne, gdyby się zo- 
sitało konsekwentnie przy po
etyce awangardy? W ojna się 
skończyła, ale porachunek 
m oralny z nią przyjdzie nam 
czynić jeszcze lata całe. U  Ró
żewicza staje się to obsesją, 
trw a do dziś, choć można się 
już tego porachunku z woj 
ną i przeszłością dopatrywać 
w  podskórnym nurcie jego 
poezji, w  wierszach, w  któ
rych podejmuje pozornie pro 
blematykę współczesną.

Najczęściej spotykaną for
mą u Różewicza', jest oczy
wiście groteska, koszmarna 
groteska, choć poeta nie stro 
ni także od żartu lirycznego. 
Ten ostatni typ wierszy jest 
jednak u Różewicza rzadkim 
okazem. Jego postawa — 
kontrowersyjna, jego wiersze
— drapieżne, budzą od począt
ku sprzeciwy. Różewicz bo
wiem balansuje między cy
niczną kpiną i moralitetem. 
A le  kpinę autor odnosi za
zwyczaj do siebie, oapięcie 
moralne jest wynikiem  praw 
dy, którą nam poeta poka
zuje skupiając w wierszu, 
jak w  soczewce okrawki rze 
czywistości, które dają pełny 
jej obraz, przy czynnej współ 
pracy czytelnika, który mu
si sobie wiele dopowiadać, 
który musi się zdobyć na w y
siłek wyobraźni i myśli, by 
odczuć wiersz. Piszę odczuć, 
bo Różewicz apeluje przede 
wszystkim do uczuć czytelni 
ka.

W  pierwszych tomach, Ró
żewicz jest tylko zrozpaczo
nym  humanistą, niosącym o- 
krutne doświadczenie i odda
jącym je poprzez montaż 
faktów. W  okresie później
szym następuje pogodzenie 
ze światem. Pogodzenie nie
wątpliw ie szczere wynika z 
w ia ry  w  mfcżiiwość odbudo
w y zniszczonego wnętrza 
człowieka, Niestety, wiąże się 
to z w iarą opartą na fałszy
wych przesłankach, przesłań 
kach niejako na wyrost, w y 
nikających z ogólnej sytua
cji poezji w  końcu lat czter
dziestych i na początku pięć 
dziesiątych. Ale poeta nie 
ulega procesowi stadnego pę
du w krainę arkadyjskich 
optymistycznych sielanek. 
Nie pozwalają mu na to — 
osobiste doświadczenia wo
jenne, które ujawnia nie ty l
ko w  poezji, lecz tąkże w  pro
zie, aktualne zagrożenie 
człowieka i sensualizm, który 
mu wiąże ręce i pozwala w y 
cofywać się na inne pozycje 
ty lko poprzez własne doświad 
czenie.

Zawsze daleki od konfor
mizmu i teraz Różewicz sta
je w  pierwszym szeregu 
walczących — zaczyna roz
rachunek moralny ze współ
czesnością — rozrachunek który 
nie zastał zakończony do dnia 
dzisiejszego.

Zaczęła fię zmieniać tylko 
poetyka, od której Różewicz 
zaczął odchodzić już w  „Fo r
mach“ . Dotychczas bowiem,

poeta budował wiersze w  ten 
sposób, że asocjował obrazy, 
dodajmy obrazy rysowane
prosto, bez ozdób, nie wstydź
my się powiedzieć — używa
jąc prozy werystycznej. Teraz 
zaczyna sięgać do arsenału in 
nych środków. W raca zaiów 
do tzw. „m alej metafory” , po 
sługuje się nawet chwytami 
nadrealistycznymi. Czyni to  
rzecz proflta gwoli spotęgowa
nia ekspresji wiersza, oo nie 
znaczy wcale, by rezygnował 
z dotychczas używanych środ
ków wyrazu.

Można to odnieść także d ° 
ostatniego tomu wierszy, któ
ry  nosi tytu ł „Tw arz” . Tu 
jednak znajdujemy w  w ięk
szym, niż dotychczas stopniu
— spotęgowane nowe środki. 
M yślę tu szczególnie o takich 
wierszach jak: „Spadanie’’, 
czy „Non-stop-shows” . Myślę 
tu przede wszystkim o  sto
sowaniu na wzór poetów ang lo  
saskich — cytatu i to obco
języcznego. Prosty, „zrozumie 
łv  dla każdego”  Różewicz, za
czyna popis erudycyjny. Nie 
jest to jednak u niego zabawa, 
ani zajęcie jat'^we. Poeta bo
wiem, w  swym moralistyczmym 
zapamiętaniu, zaczyna drążyć 
w  głąb. nie ty lko w głąb cza
su, lecz także naszego doświad 
czenua kulturowego.

Widocznie to eo zostało do
tychczas stworzone, jest dla 
nas niczym, skoro my dziedzi
ce europejskiej kultury, zdol
ni jesteśmy do czynów, która 
zrównują nas ze zwierzętami, 
drapieżnikami. W  każdej chwi 
li, każdy z nas może wyzwo
lić się z pęt cywilizacji i ku l
tu ry — może upaść... Chciało
by się rzec znaleźć się na 
dnie. A le poeta mówi w w ier 
szu „Spadanie” , że 4na już da w 
no nie ma, że teraz spada się 
we wszystkich kierunkach, a 
osiągnięcie dna jest niemożli
we, skoro jesteśmy dziedzica
mi nie ty lko muzeów sztuki, 
lecz także muzeów w  miej
scach straceń, obozach, na po 
lach bitew. A le te jego rozwa 
żainia to n ie ty lko pamięć. Prza 
de wszystkim atakuje obojęt
ność moralną współczesnego 
człowieka. Stara się obnażyć 
m ity współczesne f mity, któ
rych twórcami byli wielcy ar
tyści. ci sami, którzy mówili 
do nas podwójnym językiem, 
obłudni, ukryw ający swą dru
gą zwierzęcą naturę.

Wraca więc stare, obsesyJÄe
I eksploatowano już przuz Fty- 
żewicza uwypuklanie z^ierz*- 
cości człowieka, którego mu 
nie odebrała kultura, ani cy
w ilizacja — okrucieństwa.

Tylko  teraz poeta drąży u- 
parcie, nawraca :io tego co 
juz mówił, ale okrężną dro
gą, poprzez doświadczenie kul 
turowe ludzkości. Przypomi
na fakty, rejestruie. jak pil
ny buchalter, zestawia je w  
ten sposób, że tworzą w ielką 
groteskę — kpi. Nie dale nam 
chwili wytchnienia, drąży u- 
porczywie, ciągle, powtarza. 
Widocznie lego doświadczenia, 
smutne doświadczenia, nie po
zwalają odejść od tego. Zosta 
je więc przy nich, zostaje, 
choć obok tamtych wierszy mo 
żerny znaleźć w  ,,Twarzy’’ —• 
zupełnie nowe, pełne urody 
erotyki — takie jak „E w a 4', 
czy „Pe rła ". Bo tajemnica 
poezji Różewicza tkwi w tym, 
że o ciemnych stronach świata 
mówi jednak z odrazą.

Tadeusz Różewicz „Tw arz” , 
Czytelnik, Warszawa 1Э64 str, 
52 cena 10 zł.

P O N IE D Z IA Ł E K

George Be rn a rd  Shaw* 
p isarz irlandzki, Nagroda 
N obla 1925, autor „P ig -  
m aiiona", „Św ię te j Jo a n 
n y “ , „P ro fe s ji pan i W a r 
ren “  1 w ie lu  Innych  zna
kom itych kom edii, w  k tó 
rych  paradoks 1 szyder
stwo zbiegają sdę w  pe
sym istycznym  w ydźw ięku 
całości utw oru , Te lew iz ja 
na jednym  z poniedział
kow ych  spektakli przypom
n ia ła  nam  sztukę tego aiu- 
tora pod ty tu łem  „M ąż 
przeznaczenia'1, w  której 
w ie lk i kp iarz roztoczył 
przed ii ar u; en la  gamę 
sw ych  ce lnych złośliwości
1 przewrotnego hum oru. 
T rud ny  tekst b yl podany 
zgrabnie przez B w ę  B e — 
ger-Jankow ską, Zb igniewa 
Zapaslew lcza i  Łotysza,
Duże braw a d la inteligent
nego i  dowcipnego kom en
tarza z zabawnym i k a ry 
katuram i.

W T O R E K

Diderot pow iedział, że 
n ic  tak n ie  zniewala Ja k  
dobry p rzykład  I  rzeczy
w iście I Je że li chcecie prze 
konać się  o słuszności 
m aksym y D iderota, idÄcie 
obejrzeć w ystaw kę ksią
żek p isarzy łódzkich urzą 
dzoną przez B ib lio tekę  im. 
W aryńsk iego  na G dańskie j. 
Z  dużym  nakładem  pra
c y  i  pom ysłowości zorga
nizowała B ib lio teka  kom
p lety  książek ptearzy- 
czlonków łódzkiego Oddzia
łu  Z L P  z lotosam i łódz
k ich  lite ra tów  t k ró tk im i 
notatkam i o ich  twórczo
ści. iŁódlzjkle środlowlsko 
p isarzy cen i sobie zainte
resowanie, Jałcie B ib lio te 
ka  im . W aryńsk iego  nie 
od dziś okazuje działalno
ści ludzi p ióra w Łodzi.

Ponad to  B ib lio teka  p ro 
wadzi specjalną k a r 
to tekę prac łódz
k ich  p isarzy zamieszcza

nych  w  w ydan iach  książ
kow ych  1 periodycznych.

ŚR O D A
Zdarzają się  w  Łodzi 

różne interesu jące ewene
m enty z dziedziny Życia 
artystycznego, które — nie 
wiadomo dlaczego — me 
znajdują szerszego od
dźw ięku V) prasie. N ie
dawno w yśw ietlano  o ryg i
na lny  film  la lkow y  we
dług scenariusza Be rn a r
da Szta jnerta  i  Tadeusza 
Żakow leck iego  „P la s te r  mio 
du“  w  reżyserii Jerzego 
Kotowskiego. Dlaczego 
spraw ozdawcy film ow i
..nie 7-auważają“  n ic  poza 
film em  długom etrażowym ? 
Stud io  M a łych  Fo rm  F i l 
m owych „Se m a fo r“  p ro
duku je  także film y  rysun 
kowe oraz ciekaw e krót- 
kom etrażowe film y  akto r
skie. I  znów — dlaczego 
tak rzadlko w id u jem y te 
« trak cy jn e  pozycje na 
ekranach?

C Z W A R T E K
Z  dużym  zainteresowa

n iem  w yczyta łem  w  p ra
sie codziennej notatkę o 
w ystaw ie  „H is lo n a  Z P B  
im. M arch lew skiego*' w  
Dom u K u ltu ry  na Ogrodo
wej. Poszedłem  czym  prę
dzej 1 srodze się rozcza
rowałem . K itk a  plansz*

trochę danych  statystycz
nych  1 — nuda! T o  w y 
staw ka, n ie  — wystaw a, 
w ięc po co rek lam ow ać? 
T ym  bardziej, Ze tak i bo
gaty tem at został ..położo
n y " .  A  szkoda! Pokazano 
nam to, co  w szyscy na 
ogól w iem y, a pom inięto 
w iele charakterystycznych  
szczegółów z życ ia  daw 
nych „rek in ó w  przem ysło
w ych “ , do jak ich  w  
p ierwszym  rzędzie zalicza
li się  Poznańscy. N a  przy
kład, haniebny stosunek 
do w yzyskiw anego prole
tariatu  łódzkiego. Poznań
sk i z Heinziem  i  Kunitze- 
rem sta li na p ierw szym  
m iejscu na liśc ie  łódzkich 
w yzysk iw aczy ! Tymczasem, 
w ystaw ka  pom ija tę 1 
Wleile inn ych  clelkiawyOh 
„sp raw ek “  lodzermenszów 
z u licy  ogrodow ej. T y lk o  
ty le ?  m a prawo zapytaó 
rozczarowany widz, k tó ry  
zachęcony pochw alnym i 
w zm iankam i w  prasie 
przyszedł na Ogrodową 
obejrzeń „eksp ozycję ". N a  
m arginesie nasuwa się 
uwaga o dziwnej n iek iedy 
postawie p rasy  codziennej 
w  stosunku do w iększych
i m niejszych w ydarzeń w  
naszym źyclu  ku lturalnym - 
Jeże li wszystko, dobre 1 
złe. będziemy ch w a lić  w  
czambuł* to czyte ln icy

stracą do nas zau fände. 
Trochę hum oru, dowcipu
1 złośliwości, panowie! N i
kom u od tego korona z 
g łow y n ie  spadnie jako  że 
k ró lów  n ie  ma. A  jeżeli 
w ys iaw ka  m iała być ty lko  
propaganda, to była zro
biona wysoce n ieum iejęt
nie.

P IĄ T E K
Scena Propozycji Teatru  

Powszechnego (w  lokalu  
Teatru  Z iem i Łódzkiej) 
w ystaw iła  „Zab aw ę  ze 
sznu rk iem " Krneeta S fri- 
so i  „Szew ską  pasję F i l i 
pa Hotza" М аха Frischa. 
Idźcie pańsitwo koniecznie! 
W arto  zobaczyć 1 Szczegól
n ie  Frisch  daje okazję do 
„c ie n k ie j"  zabawy. Je s t  to 
rodzaj komedlo-farsy Czy 
skeczu (jeöll w o licie ), a le  
ja k  zgrabnie napisanego 1 
z jak im  ładunk iem  Inte
lektualnym ! G ra ją : Saba- 
гл, Po łom ska, Katuda, 
W ojtczak, Geiger, Sob ieraj
i  Taboraka.

S O B O T A
W  M iędzyzakładow ym  

Dom u K u ltu ry  w  „G a le 
r i i  20" przy u l. Plotrikow- 
ffltiej 2«2 zositała o twarta 
wysitawa p rac m alarsk ich  
utalentowanego p lastyka 
H en ryka  S tru m llly . Spośród
21 w ystaw ion ych  p łócien

w ie le  p rzykuw a uw agę o ry 
ginalnością treści 1 form y. 
Punktem  w y jśc ia  twórczo
ści S tru m ilły  są fo rm y 
biologiczne, skaty, omsza
łe głazy, substancje kom ó
rek zw ierzęcych 1 roślin
nych. Dobre m alarstwo 
abstrakcyjne.

N IE D Z IE L A

Sp raw a  pozornie b łaha i 
ale Jakże ch arak terystycz 
na! Idz ie m l o stosunek 
naszej b iu rokracji do s>praw 
ku ltu ry , ehoclaż, na św. 
B iurokracego. n ie widzę 
żadnego ustosunkowania! 
Przyk ładem  — łódzkie 
M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo 
Kom unikac ji. Zdaw ałoby 
się, że w  ustroju, k tó ry  
ty le  dobrego zdziała! d la 
nauk i i  sztuki, każda ko
m órka ad m in istracyjna po
w inna mied zrozum ienie 
d la potrzeb p racow ników  
nauki i ludzi, k tó rzy  jesz
cze n ie  odzwyczaili się 
chodzić do teatru. N ie  szu
k a jc ie  jednak tego zrozu
m ienia w  D y re k c ji M P K . 
A  oto dwa p rzyk ład y! B i 
b lioteka Un iw ersytecka jak  
wiadomo Jest odwiedzana 
Co dzień przez setk i pro
fesorów i m łodych uczo
nych, Ja k  również kan dy 
datów na  pracow ników  
nauki, i  situdentów. Zda

w a łoby się, że n ic  prostsze 
go, ja k  oszczędzić tym  lu 
dziom czasu i  fatyg i i 
usytuować przystanek tram  
w a jo w y  tuż p rzy  gm achu 
B ib lio tek i! A le  „w yższe“' 
ponad to  względy techni
czne zm usiły D yrekc je  do 
usytuow ania przystanku o 
50o m etrów  za gmachem 
B ib lio tek i. T a  sama histo
r ia  ze skasow anym  przy- 
stanłdem^ u  zbiegu u lic  
W ięckowskiego 1 Zachod
nie). Osoby udające się 
do T eatru  Nowego (duża
1 m ała sala) muszą w y 
siąść z tram w aju  przy A l. 
Kościuszki 1 maszerować 
500 m etrów  per pedes do 
teatru. Również brak zro
zumienia dla wartości cza
su ludności m iasta można 
udowodnić na przykładach 
skasow anych przystanków 
A l. Kościuszki róg ul, 22 
L ipca  (tuż przy P K O , do
kąd dziennie przychodzą 
tysiące ludzi) 1 przy A r 
m ii Ludowej róg Naruto
wicza (w  pobliżu D w orca 
Fabrycznego), chyba po to, 
aby zmuszać podróżnych 
do dochodzenia do tram 
w a jó w  lin ii 2, 9, 22 1 27 
jeszcze te trzysta m etrów 
dalej, do K iliń sk ieg o? A le  
Już się  pytałem , nos d la  
tabak iery  czy tabaklera 
d la Łodz i?

A R Y S T A R C H
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GEORGE P. ELLIOTT

Byliśm y zdumieni pofałdo
waną powierzchnią Wenus, 
a już prawdziwą niespodzian
ką była dla nas zupełnie 
umiarkowana temperatura. 
Zobaczyliśmy kMIka czynnych 
wulkanów i, ani śladu wody. 
Znajdowaliśmy się w strefie 
południowej, otoczonej łań
cuchom gór. Wreszcie zdecy
dowaliśmy się wylądować. 
Rossi i Bertel, opancerzeni, 
wyszli aby zbadać najbliższą 
okolicę. Dr Pound i ja przy
krywaliśmy ich, trzymając 
broń gotową do strzału. Ale 
nic nie znaleźliśmy, tylko gra
nit. Granitowe góry, granito
wa otwarta przestrzeń, grani
towy pył... wróciliśmy do 
statku i skierowaliśmy się w 
stronę nadciągającej burzy. 
Wylądowaliśmy na granitowej 
pustyni, martwej jak Saha
ra. Po 72 godzinach bezowoc
nych poszukiwań byliśmy zu
pełnie rozczarowani. A le naj
bardziej przygnębiony był 
Kossi, który uważał się za 
eksperta. Bertel poszedł się 
położyć, ja zabrałem się do 
jedlzemia, a dr Pound zasiadł 
przv peryskopie.

Pomyślałem o pięciu ekspe
dycjach, które w y ślino na 
Marsa. Każda wylądowała na 
tej planecie, jednak żadna 
nie wróciła. Dlatego zostallś- 
J» y  ’"W ysiani na Wenus, ale 
widocznie nas również przc- 
Sfeduje fiööi. Może ne sza wy
prawa nie skończy Się tak 
tragicznie i wrócimy na Zie
mię. Co z tego, kiedy wró
cimy z pustymi rękami...

Nadciągające burze unie
możliwiły nam utrzymanie 
łączności z Ziemią. Postano- 
w.liśmy zostać na miejscu 
około 300 godzin i przed od
lotem użyć ostatecznego środ
ka. Mogliśmy tu być tylko 
500 godzin. Gdybyśmy zostali 
dłużej, nasz powrót na Zie
mie byłby bardzo zagrożony 
ze względu na powiększają
ca się odległość między pla
netami.

Wróciliśmy na miejsce na
szego pierwszego lądowania
1 tam rzuciliśmy bombę. Po

kilkunastu godzinach w ylą 
dowaliśmy.

W  olbrzymim leju  bombo
wym znaleźliśmy dowody 
istnienia wielu minerałów ze 
ziotem włącznie. A  także wo
dę. Oprócz tego zauważył ś- 
rriy jakieś otwory, które mo
gły być zrobione jedynie 
przez istoty rozumne. Otwory 
m iały około czterech et >p 
érednic.v.

— Patrzcie, jeden z otwo
rów zniknął! — krzyknął dr 
Pound, który oglądał lej 
przez peryskop.

Włożyliśmy skafandry i wy
siedliśmy ' ze statku. Uzbroje
ni stanęliśmy w pobliżu 
otworu. Dr Pound trzymał 
krzyż w jednym ręku, a w 
drugim pistolet maszynowy. 
Latarkami oświetlaliśmy wejś
cie do ciemnego tunelu, skąd 
dochodził do nas powiew dość 
zimnego powietrza.

Ruszyliśmy do przodu, ale 
natychmiast zatrzymaliśmy 
się. Gdzieś tam za nami usły
szeliśmy głośne drapanie. 
Słyszeliśmy zupełnie wyraź
nie jakiś dziwny hałas, po
dwajany echem i dolatujące 
do nas wycie wiatru. Po chwi
li otwór, praez który weszliś
my — zniknął. Rzuciliśmy się 
w  tamtą stronę, ale tam już 
była tylko kamienna ściana. 
Rossi przy pomocy swojego 
miotacza oczyścił przejście. 
Uspokojeni, ruszyliśmy przez 
tunel. Było zupełnie ciemno, 
ale ponieważ tunel nie miał 
żadnych rozwidileń sialiśmy 
przy zgaszonych latarkach. 
Trwało to dość długo,

— Stać! — krzyknął nagle 
dr Pound takim głosem, od 
którego włosy mogą zjeżyć się 
na głowie.

Początkowo wydawało mi 
się, że w tunelu panuje zu
pełna cisza, ale teraz wyraź
nie słyszałem miękki łoskot, 
który bynajmniej nie był bi
ciem naszych serc. Szmer ten 
dochodził stamtąd, skąd przy
szliśmy. W  jaki sposób ktoś 
mógł się tam dostać? Przy
cisnąłem guzik swojej latar
ki.

W  odległości dwudziestu 
stóp, oślepiony światłem, 
mrugający oczyma, stał w iel
kooki, z wyszczerzonymi - zę
bami, dwunogi stwór. B y ł 
goły, a jego ciało nie by
ło pokryte włosiami i mia
ło kolor żółty wsku
tek podziemnego trybu życia. 
Ręce zakończone pazurami 
były odchylone do tyłu. 
Swoim wyglądem najbardziej 
przypominał człowieka. Dr 
Pound krzyżem 1 słowem usi
łował go zatrzymać, ale We- 
nusjanin nie zatrzymał się. 
M iał ostre pazury i w sposób 
n i (“dwuznaczny wyszczerzył 
zęby. Gdy podszedł na odleg
łość pięciu stóp dr Pound 
strzelił do niego. Widzieliśmy 
jak chwycił się za brzuch i z 
grymasom bólu pochylił się 
do przodu. Kiedy umierał, je. 
go twarz wypogodziła się. 
Uśmiechnął się jeszcze do dr 
Pounda i tak skonał. Dr 
Pound ukląkł, zrobił nad nim

znak krzyża i na wszelki w y
padek pomodlił się za jego 
duszę. Wtedy ruszyliśmy da
lej.

Nie upłynęły jeszcze trzy 
minuty, kiedy zobaczyliśmy 
światło, <■<> oznaczało koniec 
tunelu. Usłyszeliśmy jakieś 
nawoływanie: zbliżał się dru-. 
gi Wenuisjanin. Oślepiłem go 
światłem latarki. Tego załat
w ił Rossi. Wreszcie stanęliś
my przy wejściu do olbrzy
miej pieczary. Była ciepła, 
wilgotna i chyba dlatego We- 
nusjanie chodzili nago. Pod 
nogami wyczuwaliśmy glebę. 
Wysoko nad naszymi głowa
mi wisiały świecące się sta
laktyty. Zauważyliśmy rów
nież anemiczną roślinność i 
blfdych małych ludzi, którzy 
skakali wokół siebie, obejmo
wali się. znikali wśród listo
w ia nawołując się gardłowy
mi glosami.

— Co się z nimi dzieje? — 
spytał Rossi.

— To są wariaci, tańczący 
warirci!

— W  ich zachowaniu nie ma 
nic niezwykłego -  powiedział 
Bertel.

— Popatrz na nich, popatrz
— szepnął dr Pound podekscy
towany widowiskiem.

— Nie wiemy dlaczego oni 
to robią. Nie znamy ich oby
czajów i chyba nie należy 
por-hopnie wydawać jakichkol
wiek sadów. Nie wydaje mi 
się, żeby to byli ludzie nie
normalni.

Dr Pound spojrzał na niego 
ze zdumieniem.

— A co wy, psychologowie, 
możecie wiedzieć o ludach 
prymitywnych?

— O — mruknął Bertel 
chcąc uniknąć dyskusji — je
żeli to są ludnie, moim zda
niem należy ich zaliczyć do 
typu prasapiens. Patrz...

— Nie! — zaoponował dr 
Pound. — Ich zachowanie 
wskazuje na to, że oni sta
rają się zjednać sobde bognw
i przebłagać ich, ponieważ 
przestraszyli się eksplozji na
szej bomiby.

— Niezły pomysł — powie
dział Bertel.

— No dobrze, ale jak do 
nich zejdziemy? Tutaj nie ma 
ani dirabiny. ani schodów.

Tunel kończył sńę urw i
skiem i byliśmy zupełnie bez
radni. Nagle pomiędzy pobly- 
skuiącymii stalaktytami za u v a  
żyliśmy przesuwające się nad 
naszymi głowami lodzie po
wietrzne. W  jednej z nich 
stali dwaj Wenusjanie. P ły 
nęli wprost do otworu, który 
znajdował się tuż obok na
szego. Po chwili łódź wypły
nęła z tunelu. Nie wiedzieliś
my co robić.

Przed wyprawą ułożyli śmy 
sobie plan działania i na w y
padek gdybyśmy spotkali 
istoty rozumne mieliśmy za
m iar odizolować taką grupę, 
zbadać ich kulturę, życie, bo
gactwa naturalne planety i 
chociaż nie mieliśmy złych 
intencji postanowiliśmy Ń IŁ  
W IE R Z Y C  N IK O M U .

A teraz zastanawialiśmy sdę 
w  jaki sposób zejść na dół, 
nie powierzając naszego życia 
tym małym powietrznym wio
ślarzom. Bertel zaproponował 
żebyśmy złapali jednego. zrrrj. 
sili by nauczył nas obsługi
wać taką łódź, a potem w y
rzucić go za burtę, ale do
szliśmy do wniosku, że to jŁS t 
zbyt ryzykowne. Jednakże nie

dy wylądowaliśmy — związa
łem wioślarza, żeby zapew
nić sobie bezpieczny powrót.
I nagle ze wszystkich stron 
okazali się Wenusjanie. Nie
którzy byli i/zbrojeni. Z da
leka przypominało to łopaty
i motyki. Ustawiliśmy się przy 
samei ścianie, a oni podcho
dzili coraz bliżej. Krzyknęliś
my, żeby ich powstrzymać,
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mieliśmy innego wyjścia 1 
luedy jedna z lodzi znalazła 
się w  pobliżu zaczęliśmy 
przywoływać Wenusjanina 
machając rękami 1 krzycząc.

Podjechał do naszego tune
lu uśmiechnięty, z rozwarty- 
rm_ ramionami. Pomrukiwał 
coś cicho i nie byl wcale 
zdziwiony naszą obecnością. 
Nim zdążyliśmy go powstrzy
mać zaczął nas dotykać i 
usiłował nawet objąć. Wresz
cie zrozumiał o oo nam cho
dzi. Przestał sdę uśmiechać i 
pozwolił wejść do łodzi. Po 
chwili znajdowaliśmy się na 
dole.

Łódź była zbudowana z me
ta lu  ale nie zauważyliśmy 
żadnych przyrządów sterowni
czych. Wydawało się, że We- 
nusjanin nie kieruje łodzią. 
(W  dalszym ciągu nie mamy 
pojęcia jak on to robił). K ie 

alc oni szli, I  wtedy otworzy
liśmy ogień. A oni szli i byli 
coraz bliżej. Zatrzymali się 
w odległości kilkudziesięciu 
kroków. Wszyscy oprócz 
dziecka, które podeszło do 
nas. Dr Pound odepchnął je 
lufą pistoletu. Matka podbie
gła. chwyciła dzieoko. a po
tem wyciągnęła rozczapierzo
ną, opatrzoną w szpony rę
kę (N IE  W IE R Z Y C  N IK O 
MU) w stronę dr Pounda, 
który strzelił do niej, a ona 
umierając patrzyła na niego 
z uśmiechem. Przestraszeni 
Wenusjanie zaczęli uciekać. 
Dziecko również pobiegło za 
nimi.

Wzięliśmy kilku do niewo
li, żeby bliżej ich poznać. 
Okazało się, że oni kiedyś 
żyli na powierzchni, ale na 
skutek ciągłych inwazji z in
nych planet ukryli się. Cza

sami mieliśmy chęć objąć ich
i traktować jak równych so
bie, ale mieliśmy pewną 
misję do sipelnienia. Płakali 
kiedyśmy ich bili. Nauczyli 
się nawet uciekać. Jednemu 
nie dawaliśmy jeść. Umarł. 
Drugiemu zawiązaliśmy oczy
i glow'e wsadziliśmy do dziu
ry. Najpierw szamotał sdę, a 
potem zaczął skomleć i wtedy 
wypuściliśmy go. Właśnie 
powróci! Rossi. który prze
prowadzał wywiad geologicz
ny. Myślał, że my go tortu
rujemy. Zgłosiłem taką pro
pozycję, ale dr Pound się nie 
zgodził. Mimo to zaczęliśmy 
męczyć jednego. Początkowo 
krzyczał z bólu. a potem na
wet zaczął się do nas uśmie
chać. Przypiekaliśmy mu sto
py. wyłamywaliśmy ręce, wy- 
łuoiliśmy oczy. a on nic. Pod
dawał się temu z pokorą i, 
czułem to. przebacza! nam. 
Bvliśm y pokonani. No bo w 
jajîi sposób można ucywili
zować istoty, które prawie nie 
reagują na ból. a na gwałt 
odpowiadała uśmiechem. I na
gle ogarnęło nas przerażenie. 
Pad'll'śmy na kolana. Tylko 
Rossn zachowa! przytomność 
umysłu. Władował nas do ło
dzi i kazał wioślarzowi pły
nąć w stronę tunelu. Wenu
sjanie żegnali nas ze smut
kiem. Rossi musiał przytrzy
mać dr Pounda, który chciał 
wyskoczyć i przyłączyć sdę do 
nich.

Wreszcie znaleźliśmy się na. 
pokładzie statku. Mieliśmy 
jeszcze troche czasu 1 przed 
odlotem na Ziemię zasiedliś
my do posiłku.

— Mamy pecha — zaczai 
Bertel.

— Dlaczego? Przecież odkry-’ 
liśmy...

— Tak, cieszcie się, ale to 
żadne odkrycie. Spróbuj z 
tymi uśmiechniętymi idiota
mi prowadzić wojnę. A ty mi 
mówisz, że odkryliśmy. Zeszli 
do podziemia i tacy już zo
staną,

Rossd był nastrojony bar
dziej optymistycznie.

— Zapomnieliście, że Jest 
jeszcze Mars Wenus może 
być bazą. Wydaje mi się, że 
Mars będzie naszym godnym 
przeciwnikiem.

Bertel chciał jeszcze coś po
wiedzieć. ale wtedy przypom
niałem wszystkim, że już naj
wyższy czas. by przygotować 
sie do startu.

Przed odlotem przytwierdzi
liśmy na granitowej ścian, e 
olbrzymią tablicę z brązu, na 
której w idniał napis;

Ta planeta jest odkry4* 
przez specjalnych wysłanni
ków Stanów Zjednoczonych 
Ameryki...

Pozwolenie na prowadzenie 
badań może wydać jedynie 
rząd Stanów Zjednoczonych 
Ameryki.-

Wszelkie prawa eksploatacji 
są zastrzeżone przez Stany 
Zjednoczone Ameryki...

W IN N I W Y K R O C Z EN IA  
ZO STA N Ą  U K A R A N I.

Z angielskiego przełożył: 
RO M AN  G O R Z E L S K I
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Lewym 
okiem

S7.NU RO W  A D EŁK O

W dalekim  krajni pewien pan 1ш powal sob ie, i to 
w państwowym sklepie, eleganckie pólbuciki w  ko
larze zgnUoxlelonym. Oczywiście, to było rok ternu-, 
dziś — jak  wiadomo — liczą «ię tylko  czarne. 
Uprzejm a sprzedawczyni praw ie do palowy wychy
liła  się zza lady, powiedziała: „bardzo pan gustow
n ie pakuplł“  i po ch w ili dodała z uśmiechem: 
-„Niech pan weźmie jeszcze zapasową parę sznuro- 
wadelek. Mamy na składzie, proszę bardzo, złoty 
dwadzieścia. Później się zerwą i będą kłopoty z do
braniem koloru, proszę pana"...

Tak mogłaby się zacząć współczesna bajka dla 
naiwnych. W bajkach życie jest bajecznie łatwe. 
My, realiści, w iem y ie  prim o: — szanujący się 
przemysł n ie produkuje byle smunruxidet w by(e 
kolorze: secundo — poważny „kluczow y" handel 
czegoś taikiego nigdy by do obrotu nie wprowadził/ 
bo cóż to za obrót: zloty dwadzieścia raz na mie
siąc? Tertio  — gdyby nawet uchwala M iku resortów  
Xmusila przemysł i hcmdel do Rozprowadzenia"

zielonych szmimwadełek po skte\pae>h a obuwiem-, 
gdyby arm ie PIH-u, N IK-u i  trójek społecznych 
sprawdzały, czy każdy sklep obuwniczy posiada 
zawsze norm atyw tego towaru, to owszem — byłby 
ten normatyw, ale zad iw uch wala n ie zmusi sprze
dawczynię do fatygowania się z uprzejmą poradą 
dlu klienta, za którą nie n ie plącą: Zerw ie c l się 
sznurowadło — szuka) nowych butów. Nie ma w  
tym za grasz przesady.

Piękny i  szeroki jest natomiast wybór galanterii 
papiernicze). Notesy we wszystkich kolorach, naj
rozmaitsze teczki, teczuszki i  olcładiki z plastyku, 
m iękkie i twarde, z fantazyjnym i urządzeniami do 
wkladan/ia luźnych kartek, bloków, zeszytów, ze- 
scyeikówt bloczków: a to na sprężynki'  a to na 
spirallci, to na przyciski, rożki, wąsy i  blaszki. Brać
i  wybrać! Ceny, owszem, niewąskie — każda sziu- 
ka kilkanaście, a często kllSkwdiziesiąl złotych. A le  
warto. Piękne drobiazgi.

Jeże li m ają ja'kąś wadę, to ty lko  tę, że są zbyt 
trwale. Zapiszesz bloczek w  środku, a okładka na
dal cala i zdroufa, aż się świeci. Naturalnie zapisa
ny bloczek o wartości trzech złotych mażesz w yjąć 
z fantazyjnych sprężijnek, spira-lek, drucików, przy
cisków, rożków, wąsów i  blaszek. W yjm uje się bar
dzo łatwo. Równie łatwo wkłada się nowy. Cóż by 
•to byl jednak za przemysł, który by rozpraszał swą 
kluczową uwagę na produleeję grmzawych w kła
dów do notesów? C ó i to za handlowiec, który sprze
dawałby po trzy złote zwyczajne papierowe zeszy
cik i, zamiast wkładać je  do sześćdziesięciozłotowe) 
okładki z plastyku i w  tak i prosty sposób przyśpie
szać wykonanie plam i obrotów o ileś tam procent?

Więc jaik się zapisze notes — kupuj nowy razem 
z ćalym  rynsztunkiem. Ze cały mechanizm do w y
m iany wkładów okazuje się zbędny? W cale nie.'

Spełnia bardzo pmua&ne zadanie1: wprowadza w  błąd 
nabywcę i uzasadnia cenę. Przesada? Ani za grosz!

Stłucze się szklane wnętrze termosu — szuikaj no
wego. Nie wnętrza, tylko termosu. Wypisze się au
tomatyczny olótwek, dajm y na to po półrocznym  
używaniu — kup nawy za dwudziestaka. Tradycyj
nych ołówków, struganych temperówką w  kształcie 
żabki, zużyłbyś przez ten cza>s cztery, za sześć zło
tych. Czysta oszczędność na zużyciu drewna.

Można by tę liitamię ciągnąć w  nieskończoność. 
Mówi się o naszym rynku, że jest wyjątkowo ner
wowy, że konsumenci kupują bez ładu i  składu, na 
zasadzie dziwacznych „owczych pędów", wykupują 
nieoczekiwanie i  panicznie towary i  drobiazgi, któ
rych zbytu na taką skalę wcale się nie spodziewa
no. A  w łaśnie jedną z przyczyn tej nerwowości jest 
chyba fakt ciągłych i  niezrozumiałych trudności w  
nabywaniu dóbr komplementarnych, uzupełniaj ą- 
cych się wzajem nie; przewidująca klientka kupując 
efektowny i  praktyczny termos weźmie do niego 
od razu — jeśH tylko s<{ — tuzin wkładów, bo póź
nie) nie będzie. Zakłóci planowe zaopatrzenie ryn- 
ku. W y,pa czy im każniki. Naruszy — z konieczności
i naprawdę bez entuzjazmu — elem entarne zasady 
w łasne) gospodarności, w łasnej równowagi budże
towej. Narazi się na tak zwane uu>a,gi męża i  przy
czyni się do wzrostu sumy niezadowolenia społecz
nego.

No i  proszę, do czego prowadzą bajki o zielonych 
szmirowadebkach. Aż mi przykro, że dla przeczyta
n ia tego felietonu m usieliście kupić cale „O dgłosy".
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